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PARYŻ. Sprawy kolonialne, 
dotychczas tak odległe od co- 
dziennych zainteresowań prasy 
francuskiej i przeciętnej opinii 
kraju, nagle staly się naczelnym 
punktem, wkoło którego skupia 
się uwaga cpinii publicznej, 

Prasa francuska, zaniepokojo- 
C DE Z Z ER 


Min. Beck na Zamku 


P. Prezydent Rzeczypospolite 
przyjął wczoraj minisira spraw 


na przede wszystkim wzrostem 
agitacji nacjonalistycznej, jak 
również tendencji panarabskich 
w posiadłościach francuskich w 
Afryce północnej, a zwiaszcza 
ostatnimi zaburzeniami na tere 
nie Maroka, poświęca liczne 
ankiety i reportaże stosunkom 
afrykańskim. 

ednocześnie sprawa kolonial 
na nabrała nagle posmaku naj- 
bardziej aktualnego zagadnienia 
politycznego przez wyraźne po 
stawienie przez Trzecią Rzeszę 


Korespondent berliński „Ex- 
celsior” Sully w cbszernym ar- 
tykule zwraca uwagę francu- 
skich kół politycznych, iż nie u 
tega wątpliwości, że sprawa re 
w.ndykacji kolonij zajmie odtąd 
pierwsze miejsce w dążenach dy 
plomatycznych Trzeciej Rzeszy. 

Korespondent zwraca dalej u- 
wagę, iż w roszczeniach niemiec 
kich pierwsze miejsce zajmuje 
sprawa zwrotu terytoriów daw- 
nej niemieckiej Afryki południo 
wo - wschodniej. 


według opinii francuskej — w 
dalszym ciągu bardziej winno 
martwić Anglię, niż Francję, 
gdyż Anglia głównie skorzysta- 
ła na podziale dawnych kolonij 
niemieckich, 

W sprawie kolonij ma się wy 
powiedzieć najbliższy Reichstag. 


lonialne, nie sprawiła w Paryżu 
większego wrażenia. Prasa iran 
cuska przyjęła to przemówienie 
z całym spokojem. 

Spokój ten zrozumiały jest o 
tyle, iż mowę tę potraktowano 
jako oficjalne poparcie żądań 
kolonialnych niemieckich, co— 


Zrównoważony budżet Państwa 


uchwaliła Rada Ministzów 


zagranicznych Józefa Becka. 


Procesy o zajścia 
antyżydowskie 


Przed sądem gdańskim odpo 
wiadało w trybie przyśpieszo- 
nym 6 dalszych osób w związ- 
ku z zajściami antyżydowskimi 
w Gdańsku. Zostały one skaza 
ne na karę więzienia od 1 ty- 
godnia do 5 miesięcy za znisz- 
czenie wystaw sklepowych i 
kradzież towarów z rozbitych 
wystaw. skt | 


sprawy odzyskania kolonii, jak 
również przez wzrost propagan- 


W piątek odbył się w War- 


okręgów i kół Polskiego Bia- 
łego Krzyża. R ” 


w dniu święta umarłych 


W dniu święta umarłych t.j. | wych, wchodzących w skład Fe 
t-go listopada b.r. Związek Le |deraci Polskich Związków O- 
gionistów Polskich oraz wszyst|brońców Ojczyzny, i oddziały 
kie organizacje byłych wojsko-| Związku Strzeleckiego złożą 


zbiorowy hołd Marszałkowi Pił 
my” 
Dz:$ 10 stron 


sudskiemu na Wawelu oraz po 
| ae neta a op. 
Kto zdrów z dnia na 


szawie walny zjazd delegatów | R. 


Na tle powyższych zaintere- 
sowań mowa Mussoliniego, po- 


dy włoskiej w Afryce północnej. | pierająca niemieckie żądania ko 


gatki 
łej Polski, 

Na otwarcie zjazdu przyby- 
ła Marszałkowa Piłsudska, któ 
rej członkinie zarządu P. B. 
wręczyły wiązankę kwiatów. 

godz. 10.45 przybył na 
zjazd Marszałek Śmigły-Rydz. 

Gdy Marszałek wszedł na sa 
lẹ obrad, wszyscy wstali z 
miejsc i zgotowali Mu długą i 
serdeczną owację. 

Obrady otworzył prezes P. 


Wielką salę reprezentacyjnaj 
ady Miejskiej wypełniły dele-, talnym 


Dnia 29 października b.r. od 
było się posiedzenie Rady Mini 
strów. 

Na posiedzeniu tym Rada Mi 


Kongres Pol. Białego Krzyża 


z udziałem Marsz. Smigłego Rydza 


Po jego przemówieniu powi- 
wszedł na trybunę 


P. B. Ký przybyło z cea-| Marsz. Śmigły-Rydz, by wygto 


sić przemówienie. Sala zatrzę- 
sła się od oklasków. W swej pię 
knej mowie Marszałek stwier- 
dził że „wojsko jest najdobit- 
niejszym wykładnikiem naszej 
racji stanu, najsilniejszym i naj 
pewniejszym gwarantem przy- 
szłości i rozwoju naszego Pań- 
stwa”, dlatego życzy najłep- 
szych rezultatów w pracy dla 
Armii. 

Zebrani zgotowali Naczelne- 


B. K. Wacław Staniszewski! mu Wodzowi żywiołową owa- 


krótkim przemówieniem powi- 
talnym, po czym na przewodni- 
czącego zjazdu powołano p. dr. 
Czesława Nieduszyńskiego. 


cję. 


Po mowach  powitalnych i| 


sprawozdaniach kongres przy- 


| stąpił do pracy w komisjach. 


nistrów przyjęła projekt ustawy 
skarbowej na rok 1938-39 wraz 
z preliminarzem budżetowym 
na ten okres. - 

Preliminarz budżetowy 1938- 
39 zamyka się w dochodach í 
wydatkach kwotą 2.447 milio- 
nów złotych z drobną nadwyżką 
dochodów nad wydatkami. 

Zgodnie zatem z przyjętą 
przez Rząd zasadą bezwzględne 
go utrzymania równowagi bud- 
żetowej będzie nowy budżet 
trzecim z kolei zrównoważonym 
budżetem Państwa. 

Budżet na rok ustala wydatki 
i dochody w kwocie — 2.316 mi 
lionów złotych. 

Preliminarz du 
zniżkę sw E 0 > 
grodzeń z funduszów publicznych, wy. 
noszącą w  stosuni do wpływów 
rzeczywistych z tego podatku 70 milie 
nów rocznie, 

Że zniżki podatku specjalnego od 
dn. 1 kwietnia 1938 r. skorzystają 
przede wszystkim pracownicy grup 
najniższych. Pełne dotychczasowe 
ciążenie tym podatkiem pozostanie 
niezmienione u pracowników tylko 
grup najwyższych. W ten sposób roze 
piętość skali wynagrodzeń netto pra- 
cowników państwowych zostanie w 
r. 1938/39 znacznie zmniejszona. 


ległym bojownikom o niepodle- 
łość, spoczywającym na cmenta 
dzień - ten zawsze 
zdrów 


rzu Rakowickim, 
Wszystkie organizacje komba 
Tylko codzienne zdrowe po- 
żywienie daje trwałe zdrowie! 


Dlatego to Ks'ądz Kneipp stwo- 
rzył „Kawę Słedową Kneippa“. 


tantów wraz z pocztami sztan- 
darowymi zbiorą się w dn, 1 li- 
stopada o godz. 15-tej u stóp 
Wawelu, skąd po oddaniu hołdu 
pamięci Marszałka Piłsudskiego 
ruszą pochodem na cmentarz 
Rakowicki, na mogiły uczestni- 
ków Walk o nienodlesłość. 


Japonia dyktuje warunki poxoju 


które są niezwykle zaborcze 


By ydy jeden, 


Ksiądz Kneipp - i jest tylko jedno prawdziwa 

kawa słodowo, która szczyci się właśnie 

nazwiskiem swego wynalazcy. — Istnieje więc 
tylko jedna prawdziwa 


kneippa/ 
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LONDYN. — „Evening Stan| nie przez Chiny Japonii tery- 


dart” twierdzi, że rząd japoń- 
ski zawiadomił marsz. Czang- 
Kai - Szeka o następujących wa 
runkach, na zasadzie których 
może być zawarty pokój mię- 
dzy Japonią a Chinami: 

1) Uznanie przez Chiny nie 
zależnego państwa Mongolii 
Wewnętrznej. 2) Przyznanie 
przez Chiny pięciu prowincjom 
północnym prawa decydowa- 
nia o ich ustroju. 3) Odstąpie- 


Fzesza nie weźmie udziału 


w brukselskiej konferencji 9 mocarstw 


BERLIN. Oupowiedź niemiec 
ka udzie'oza rządowi belg'jskie 
mu, brzmi następująco: 

„Rząd niemiocki ma zaszczyt 
potwierdzić otrzymanie od kró- 
lewst: ego, belgijskiego pocel- 

1 ztórci qr] AA 
stwa noty, w której rząd nie 
miecki został zaproszony do 
wzięcia udzialu w konferencji 
sygnatorizszy pakiu 9 mocarstw, | 

Rzad niemiecki uznaje w peł 


ni usiłowanie. położenia możli- 
wie najszybciej kresu pożałowa 
nia godnemu zatargowi na Da- 
lekim Wschodzie. 


mocarstw. 
Ponieważ Diemcy nie uczest- 


Rząd niemiecki wnioskuje je- 
dnak z zaproszenia, że obrady 
bolsi'skie odbywać się będą na 
podstawie 7 artykułu paktu 9 


[hiy w pakcie 9 mocarstw, u 


waża rząd niemiecki, że nie mo 
że wziąć udziału w obradach 
nad zastosowaniem tego paktu. 


Niemniej jednak zaznacza 
rząd nemiecki, iż każdorazowo 
skłonny jest wziąć udział w 
akcji, mającej na celu poko'owe 
załatwienie zaarcu, jeśli zasta- 
nie stwierdzone, iż istnieją nie- 
zbędne do tego założenie 


| 


torium w okolicach Szangha- 
ju, które w chwili zawarcia ro 
zejmu zajęte będzie prze: woj 
ska japońskie, z wolnym dostę- 
pem do morza. 4) Przyznanie 
przez Chiny Japonii prawa po 


potrzeby oraz 


ne na pieczywo, 

i tłuszcze jadalne, 
odpowiednie władze 
. m w calej 


mięso, 
w dniu 
Warszawie 
obuwiem i składów opałowych. 


Na terenie starostwa 


ży i sporządzono 37 protokółów 


brak cen na towarach, 3 za brak wa- 
gi chleba, 4 za nadmierne ceny i 14 


za brak cen!ków. 


śródmieście 
skontrolowano 336 punktów sprzeda- 
za 


Na terenie starostwa południe na 
490 punktów skontrolowanych miejsc 
sprzedaży sporządzano 119 prożokó- 
ów za niccznoltewzne cnrmi towa- 
rów i 5 protokółów za 5krzk cenni- 
ów. ` 


łowu ryb, wzdłuż wybrzeża i 
w pobliżu wysp, należących do 
Chin, od Formozy aż do grani- 
cy indochińskiej. 5) Chiny wy- 
stąpią z Ligi Narodów. 6) Chi- 
ny zobowiążą się do nie posia- 
dania lotnictwa wojskowego. 


Inspekcja sklepów spszzywczych 
Grad protokółów $padi na ku?ców 


Dla stwierdzenia czy wykonywane | 
jest rozporządzenie o obowiązku u- tokółów był na Pradze, Winni prze- 
jawniania cen za artykuły pierwszej kroczeń staną przed sądem karno-ad- 
€ skontrolowania, czy, ministracyjnym. 

nie Są przękraczane ceny maksymal- 
wędliny 
przeprowadziły 
29 
in- 
spekcję sklepów spożywczych, jatek, 
wędliniarni, sklepów z manufaftturą, 


Stosunkowo najmniejszy grad pro- 


Straszliwa trąba 
powietrzna 


PARYŻ. Trąba powietrzna 
która nadciągnęła z pustyni na 
wchód od Damaszku, zniszczyła 
doszczętnie miejscowość Dmeir. 

Trzy tysące osób pozbawio» 
nych zostało dachu nad głową. 
Kanclerz króla Ibu Sauda, Jus- 
sef Yassin, który znajdował się 
w czasie burzy w drodze z Da 
mzoczku do Bagdzdu, został zmu 
szony do przerwania podróży. 


14 


u Naczelnego Wodza, Ma 


o godz. 11 w śma- | kowski, 


Wczoraj 
chu Prezydium Rady Minisirów 


Zei 


1 
ra SCE 


cdbyia s odprawa AZZU 
legiensstićw i P.O.W. Na od- 
prawę przybyli m. in. członko- 
wie Rządu legioniści, względnie 


peowiszy, a więc premier gen. 
Sławoj-Skiądkowski, 


DEUDA ieg 


| rałów, 
minisiro- | puikowych, ich 


a] 


pow 


wicoriinistrowie dr 
Fiestrzyński,  Paciorkowski i 
in. Pisec. 

Ziawiia się 


. A 
chu związ! 


ię cała starszyzna 
ów, wśród których 
przeszlo 20 gene- 
komendanci kół 

zastępcy oraz 


11-22 RZ 
dalej 


wie gen. Kasprzycki, pik. Ul-|po dwóch delegatów z okręgu. 
ryen, Poniatowski i Kościał-' 'Szcześń!nie liczny był udział 
REPREZE ZO CO I 


"EP pó 
sira 


sziiwa powódź 


PS 


| kobiet peowiaczek i legioni- 
| stek. 
Z cesobistości bardziej zna- 


sych zjawili się wojewodowie 
Jczewski, Biłyk, Hauke - No- 
Pk, 143 ? i 
wai, Maruszewki, prezes Naj- 
wyższego Trybunału Admini- 
stracyjnego dr. Hełczyński, pre- 
zes P.K,O. dr. Gruber, wice- 
marszałek dr. Kwaśniewski, se- 


Syrii 


Tysiąc osób ntenęio — Kilkaset domów ranęło 


DAMASZEK. 
wołana długo!rwałymi i 
nymi dezzczami, poczyniła na 
północ od Damaszu, w okolicy 
Kala:noun, olbrzymie spustosze 
nia. 


Powódź, wy-|szło 10 tysięcy osób zostało po- 
ulev- | 


zbawionych dachu nad głową. 

6 miejscowości jest w znacz- 
nej części uszkodzonych, a 
irzy całkowicie zniesione z po- 
wierzchni ziemi. Powódź dożk- 


Gkoło tysiąca osób znalazło| nęła cały okręg w promieniu 


śmierć w 


nuriach wezbranej|50 klm od Damaszku w kierun 


wody. ILilkanaście wsi uleśło; ku A!leppt, Palmiru i Bagdadu. 


deszczę.nemu zniszczeniu, Prze | 
cm 


Banda handlarzy narkotykami 


mima HE 


W miejscowości Deir Aatiye, 
+= 


zdamsskowańła przez samotójlę 


CZERNIOWCE. Prasa poda- 
je, że policja poriowa w Kon- 


r 


K.K.O. MIASTA STOŁECZNEGO 
WARSZAWY 


Przy ropatrywaniu bilansu na 
dzień 301X.1937 r. największej K.K.O. 
w Polsce — Komunalnej Kasy Osz- 
czędności miasta st. Warszawy, któ- 
ra w tym dniu kończy dwumasty rok 
swej działalności, stwierdzić należy 
dalszy poważny rozwój tej instyżucji. 

Suma bilansowa przekroczyła 150 
milionów złotych, co w ciągu pierw- 
szych dwóch lat drugiego dziesięcio- 
lecia Kasy stanowi wzrost o 40,1%. 

Wkłady oszczędnościowe przelaro= 
czyły sumę 109 milionów złotych, a 
łącznie z wkładami bieżącymi sumę 
140 milionów ziotych. W porównaniu 
ze stanem na dzień 30.IX.1935 r. stan 
ten wykazuje wzrost o 40,570. 

Na spzcialną uwasę zasługuje wy- 
soka płynność aktywów Kasy, która 
przekracza prawie o 100% normy u- 
stalone przez Ministerstwo Skarbu 
dła płynności I-go stopnia. 

Działa!ność kredylowa Kasy roz- 
wija się coraz bardziej i na dzień 
30.12.1937 r. suma udzielonych kre- 
dytów wyrzża się poważną kwotą 
przeszło $2 milionów złotych 

„Suma ła w porównaniu ze słanem 
na dzień  30.1X.1935 r. wykazuje 


wzrost o 43,5%. 


ODCISKI 


usuwa bezpowrotnie 
s 


stancy wykryła szeroko rozga- 
łęzioną bandę handlarzy narko- 
tylkkami, przede wszystkim ha- 
szyszem. 

Na ślad bandy naprowadziło 
samobójsiwo 28-leiniego proku 
renta Mirczy Wassermanna, 
który nie mogąc uzyskiwać wię 
cej kokainy, zastrzelił się, za- 
wiadamiając policję, od kogo 
otrzymywał truciznę. 

enne 


Katastrofa 


autobusowa 

GRENOBLE. Autobus, utrzy- 
mujący komunikację “między 
Grenoble i Gao, uległ w pobli- 
żu jeziora Laffrey katastrofie, 
spadając ze znacznej wysokoś- 
ci do rowu. Dwie oseby zostały 
zabite, a 19 rannych, z cześć 
kilka ciężko. 


PASTA vo ŻEBÓW 


t ies £ 


SALVATOR 
Krwawy dram 


na drodze do Aleppo nie ma a- 
ni jednego domu. Zginęło tam 
około 500 osób. W miejscowo- 
ści Nekek zniszczeniu uległo 
100 domów. Dotychczas znale- 
ziono tam 70 trupów. 

W miejscowości Kutaife, na 
drodze do Palmiru została znie 
siona w jednej trzeciej, znale- 
ziono tam również 70 trupów. 

W innych miejscowościach li 
czby ofiar liczą na dziesiątki. 

W Dmeir zanotowano dal- 
szych 27 ofiar. W kilkunastu 
miejscowościach okręgu Kala- 
mun zanotowano koło 100 tru- 
Dów, 

Wszędzie rozgrywają się roz 
dzierające sceny. Pomoc niesio 
na przez wojska francuskie u- 
możliwiła ograniczenie liczby 
ofiar. Szkody przewyższają 10 
milionów franków, co ze wzglę 
du na ubóstwo, panujące w tym 
okręgu jest sumą znaczną. ` 


© 


I i peog 


załkaą Smigłego-Rydza 


natorowie Malski,  Olewiński, 
wicemarszałkowie Sejmu płk. 
Miedziński i płk. Schaetzel, pre 
zes Związku Dziennikarzy 
Rzplitej płk. Ścieżyński, dyr. 
biura Sejmu Rutkowski, szef 
sztabu O.Z.N. płk. Wenda, dr. 


Połakiewicz oraz wielu innych. 


Punkturalnie o godz. 11 przy- 
był Marszałek Śmigły - Rydz, 
któremu zameldowali się płk. 
Koc, jako prezes Związku Legio 
nistów oraz min. Kościałkowski 
jako prezes P.O.W. 


Następnie pkł, Koc zazna- 


czył, że zebranie cdbywa się na jI 


życzenie Marszałka Śmisłeśo- 
Rydza, który chce się rozmówić 
ze swoimi towarzyszami lesto- 
nowymi i peowiackimi. 

Zabrał głos Marszałek Śmi- 
giy-Rydz, którego: przemówie- 


nie trwało 52 minuty. Mowa! 


Marszałka miała ton wybitnie 
koleżeński, co zreszią było ce- 
chą całego wczorajszego zebra- 


Po przemówieniu Marszałka 
Śmigłego-Rydza premier Skład- 
kowski, jako gospodarz zapro- 
sił zebranych na „menażkę s 
przygotowaną w sąsiedniej sali. 
Udali się tam wszyscy obecni z 
Marszałkiem Śmigłym-Rydzem 
na czele. Tam też legioniści 

ieli możność przeprowadze- 
nia wyczerpującej wymiany 
zdań. 

Jak można sądzić z przebie- 
óu sobotniej odprawy, wstępu- 
jemy w okres wzmożonej dzia- 
łalności O.Z.N., który utrzyma 
swój dotychczasowy kierunek. 
BEE u JE OYRCAAC 
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00 PRZECIW 
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SKORY; PAIC1 TWADZY 
IKRAYNA-CREME 


nia. i 


PUŁ DARMO! 


ne, spadk 
małżeńskie. 


3) Łekarz 

legliwości. 4) T: 
Ostrowski; „łdcalny środek 
wydanie 1937 rokul! Cały ko 
Adres; Edward Wiśniewski, 


mn EA NENEY ciąży”, Z il N 
mplet tylko zł. 385. Płaci się przy odbi 


Z powodu kryzysu oddajemy 5 cennych książek 
tylko za zł. 3.85. Oto one: 1) Adwokat i doradca 
domowy. Wzory odwołań podatkowych, skarg są- 
dowych, podzń do władz i urzędów. Sprawy egze- 
kucyjne, majątkowe, eksmisyjne, rolne, budowla- 
owe, 


wekslowe, kredytowe, wojskowe, 
Wzory umów dzierżawnych, ofert, po- 


dań o pracę it p. 2) Nowy sekretarz dla wszyst- 
kich. Wzory listów prywatnych, ofert, "ca it. p. 
> Wielki zbiór recept i przepisów na różne choroby i do- 
a kuchnia na ciężkie czasy. Setki cennych przepisów, 5) Dr 


ilustracjami. Nowe 


orze. 


arszawa, Pl. Napoleona, skr. 882, oddz. W. 


dójca tragarza Barana 


skazany na 13 lat więzienta 


W Sądzie Apelacyjnym w 
Warszawie, został wczoraj za- 
kcńczony przerwany w tygod- 
niu — proces Joska Pędraka 
skazanego na dożywotnie wię- 
zienie za zabójstwo tragarza ko 
lejawego Stefana Barana, doko- 
nane dn. 19 czerwca b. r. w Czę 
stochowie. 

Po krótkich replikach proku- 
ratora i obrońców Sąd udał się 


zpiekarza W. Borowskiego 
Żądat w apt. i skl aptecz. 


na tle załąrgu o piękną służącą 
Mieszkańcy miasteczka Do | Wójcik zakochał się po uszy i 


bromil (pod Przemyślem) znaj-, 


dują się pod silnym wrażeniem 
krwawego dramatu miłosnego 
którego 
jest majster 
Wójcik. 


rzeźnicki, 


utrzymywał w ciagu kilku lat 


| bliższą znajomość, 


O stosunku tym wszyscy w 


smutnym bohaterem! miasteczku wiedzieli. Również 
Józeiii Wójcikowa doskonale o nim 


wiedziała, ale dla uniknięcia 


Przed 30 laty Wójcik poznał) skandalu patrzała na tę całą 
we Lwowie żonę pewnego oby- | sprawę przez palce, przypusz- 


waiela ziemskiego, swą później 
szą żonę, Młodzi ludzie zapała- 
li ku sobie uczuciem. Żona o- 
bywatela ziemskiego rozeszła 
się ze swym mężem, zmieniła 
wyznanie i wyszła za Wójcika. 
Małżonkowie wyjechali do Do- 
kromila, gdzie otworzyli zakład 
masarski, a następnie restaura 
cię. Przedsiębiorstwo doskona- 
le prosperowało i Wójcikowie 
dorobili się znacznego  mająt- 
ku. 

Wójcilkom urodziło się troje 
dzieci, Najstarszy ich syn do- 
stał się w ubiegłym roku matu- 
rę, córka jest obecnie w 8 kla- 
s'e, również i naimłodszy syn 
uczęszcza do gimnazjum. 

Przed paru laty W/ójcikowie 


ładną dziewczynę, 


czaiąc, że w końcu mąż wróci 
do niej. 

Ostatnio Wójcikowa czy to 
z namowy osób trzecich, czyz 
własnej inicjatywy postanowiła 
usunąć z domu służącą. Wójcik 
jednak w żaden sposób nie 
chciał się na to zgodzić. Na 
tym tle między małżonkami do 
chodziło do gwałtownej wymia 
ny zdań. Mimo tych awantur 
Wójcikowa postanowiła posta- 
wić na swoim i wypowiedziała 
służącej pracę. 

Wójcik postawiony przed 
faktem dokonanym, musiał się 
pośodzić z tym stanem rzeczy 
i obecnie spotykał się ze swą 
przyjaciółką za miastem. Przed 


wczoraj miał się z nią scotkać. 
przyjęli rową służącą, młodą i|w pobliżu swedo domu poż 
w  której| nego za miastem. Gdy 


przybył spotkał żonę, 

Pomiędzy małżonkami dosz- 
ło znów do ostrej wymiany 
zdań. W pewnej chwili Wójcik 
nie panując nad sobą, wyciąg- 
nął rewolwer i oddał do żony 
kilka strzałów, kładąc ją tru- 
pem. 

Dopiero do dokonaniu zbrod 

ni Wójcik uświadomił sobie co 
uczynił. Oszałały z rozpaczy po 
biegł do domu i oświadczył 
dzieciom: 

— Zabiłem mamę! 

Następnie wyciągnął portiet, 
wyjął z niego wszystkie posia- 

dane przy sobie pieniądze, a 
| mianowicie 100 zł, i wręczając 
je dzieciom rzekł: 

— To na pogrzeb mamy, 
, chcę, abyście ją po Bożemu po- 

chowali. 

Wyrzekłszy te słowa, Wój: 
cik wybiegł z mieszkania i po- 
biegł na posterunck 
gdzie 
policjantowi o 
przez siebie czynie. 

Wóścik padz'e przeks 


dokonanym 


zany do 


| Przemyśla do dyspozycji władz, 
tam | sądowych. 


PY | konanie 
policji, | brunirowana. 
zameldował dyżurnemu bakelitem! Rejestr. w Urz. Pat. za 


na naradę, po czym około godz. 
11 przed poiudniem, przewodni 
czący sędzia Krasnowski ogłosił 
sentencję wyroku. 

Sąd Apelacyjny uchylił wyrok 
Sądu Okręgowego w Czestocho- 
wie, skazujący Pędraka na do- 
żywotnie więzienie i złagodził 
karę do 13 lat więzienia, 

Z kolei przewodniczący wy- 
głosił dłuższe ustne motywy 
wyroku. 

Sąd nie podzielił stanowiska 
obrony, że Pędralx strzelając do 
Barana działał w obronie konie 
cznej. Zdaniem Sądu, nie Pę- 
drak lecz przeciwnie Baran znaj 
dował się w stanie obrony ko- 
niecznej i dopiero pod groźbą 
rewolweru Pędraka zaczął rzu- 
cać weń kamieniami. Agresyw- 
ne zachowanie się Barana było 
zatem odpowiedzią na groźną 
postawę Pędraka, Wobec czego 
nie może być mowy o tym, że 


Sąd dochodzi do wniosku, że 
zabójstwo było rozmyślne, 

Z drugiej strony Sąd nie po- 
dzielił motywu I instancji, jako- 
by Pędrak zabił Barana z pobu- 
dek nienawiści rasowej. Stano- 
wisko to Sąd Apelacyjny uznał 
za niesłuszne i niczym nie uza- 
sadnione. 

Zeznaniem funkcjonariusza po 
licji, św. Pisarka ustalonym zor 
stało, że Baran miał w policji 
złą opinię, natomiast o Pędra- 
ku mówiono, że miał skłonno- 
ści do agresywnego występowa 
nia przeciwko szumowinom spo 
łecznym. Należy przyjść do 
wniosku — głoszą motywy — 
że Pędrak przyjął Barana za 
takiego właśnie osobnika po- 
chodzącego z szumowin i wsku 
tek tego działał agresywnie. 

Działaniem swym — mówi 
dalej przewodniczący Sądu — 
Pędrak dowiódł, że jest osob- 


zabójca bronił się przed kamie-|nikiem niebezpiecznym dla ła- 
niami rewolwerem, albowiem du i spokoju publicznego i dla- 
nie ma obrony koniecznej prze- tego nie można go tolerować w 


ciw obronie koniecznej drugie- 
go człowieka. 

Również nie znalazł Sąd w 
materiale sprawy danych, jako- 
by zabójca działał w stanie sil- 
mego wzruszenie, Ostatecznie 


społeczeństwie. Kara musi być 
| surowa i 


Sąd wymierzył też ta- 
ką karę, uznając karę 13 lat 
więzienia za wymiar słuszny. 

, „Obrona zapowiedziała kasa- 
cję. 


BROWNING „PIORUN” 


Ściśle w/g rysunku z bezpiecznikiem! 


Sensacja 1937 roku! Fason belgijski! 
Typ 6-cio m/m! Repztuje się przed 
strzałem i automat. wyrzuca łuski. Po- 
siada bezpiecznik obrotowy zabezp, od 
strzała mimowolnego. Huk kolosalny! 
Idealna obrona przed napadem! Wy- 
luksusowe: lufa pięknie 
rączki kryte Iśniącym 


Nr. 6226. Gwarancja na 5 lati 


BECINZ ECH, 
strzegajcio == 1%: 


ŻĄCAJCIE 

Ściśle wg. ry- 

sunku tylko 
zł 6:95 


| Wasa 250 gr., dłu4 10 cm., szer. 7 cm. Cena tylko zł. 6.95. 2 sztuki zł. 13,50 
Satk4 nabasi zł. 365. Płaci się przy cdbiorze. Adres: Przedst. 


fabr. „PER- 


Warszawa I, uł Marieńska 11 — I Dz. P. Uwaga: Wy- 
lesz hszwartościnweł tendetyl 


Żądajcie w:zedzie w 


uklepach tylko automatów „PIORUN z bezwiecznikiem! 


Pop 


Każdy, komu leży na sercu wieł- 
kość elionomiczna Waredu i Państwa 
— rozumie dobrze, że waruniiem jej 
musi być trwałość zemierzeń, nie- 
ustanna praca i dobra gospodarka, 
Jest. to Siara, ale wiecznie alctuzlna 
zasada, która nam w praktyce mówi, 
łe najpierw trzoba osiągać rzeczy, 
których potrzeba jest bezwzględna, a 
innə ochzładać według pewnej kolej- 
ności. Jak cechą złej gospodarki jest 
zaniedbanie zasady: „wedie stawu 
grobla”, tak gozpoćzrując dobrze, mu- 
simy prmiętzć, że memo powodzeń 
dnia dzisiejszego dzicń jutrzejszy za- 
snuć mogą cimury. 

Cztowieli gospeczrny kierować się 
musi zaszdą, że po latach powodze- 
nią przychodzą lata chude, które tym 
boleśniej bywają odczuwane, im iat- 
wiej żyło się porzednio, Mamy świe- 
żo w pamięci uderzenia, które sp2- 
dały w iztach ratężcnia kryzysu i by- 
ły ikicm popełnionych przez na- 
rody błędów gespodarczych. Ponie- 
waż błędy lubią powtarzać się, trze- 
ba więc teraz robić ich jak najmniej, 
gdyż nie ma ludzi r'ecmylnych. 


Uroczystaść ćzis'cjcza przypada naj spokajały wszystkie kredytowe i ín- 
z sedza w nas nadzieję | westycyjne potrzeby krzju — aby by- 


er, 
-Io 


okros, kióry v 
lepszego jutra. Warsztaty pracy, bez- 
czyni? przez szercś lzt, ruszyły; za- 
trućnieniz otwiera możność zarobków 
i stwzrza falrtycrną, a nie na lilantro 
pi cpartą — s'łę nztywcze; potrze- 
by lućności miejsziej wzrastają, rzl- 
nik zyskuje odbitrców na płody swej 


"czy, 


Cona zboża, preduśsiu wytwzrzane- | których 


go w Polsce rizcz mz,więhszą itość 
rąk, wraca čo normy; wieś, która 
przez szorc^ let csinzła stę pod brze 
micnizm nodzy, stae Się pod wply- 
wem poprzwy gospowerczc 
odbisrzą 


czy zeemzwsć rzły 


kczezw-u w Prine w e~ 
toen 


r 
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apni pzernyuśii widzą 
5 EL AE Aman 
rzeczyw.stnzć r toz em! (GEJE zn. t9 
wiademo, ż3 giy he choe, to W ir- 
dym zjawisku może dopatrzyć się 


jdo określznia nazwą kapitału sum, 


ważnym | pracy. która — w połączeniu z kapi- 
tcwarów przemysłowych. | tałzmi obrotowymi rozprowadzanymi 
Jest to proste stwiczezrne faktów, |przez wielkie eśrodki dyspczycyjie— 
bez nećm'ern-fo cpiymizm:; wystar | objęta jost ogólną nazwą ruchu gos- 
szzre$ prze wy= | --"arczeto, 

etah |2-| Kspitały otrotowe cdzzwiają PW 
nry popisy nas w-erą! niegrzerwsnym Gzi!-n*a pracy i ro- 
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watpliwości, Ale czyż wolno zatajać, Ci, którzy usiłują tłumaczyć, że ka- | 


, 1 rozwiązuje więc realizacja przez Pań 
lub umniejszzć to wielkie dzicło od- pitały złożone w kasach i bankach o- 


i eH a R zł u stwo wielkich erę w > w 
| budowy gospo wa narocowego, | brazują siłę ywczą wycołaną z ©- | proporcji do zadań dziejowych naro- 
które przecież odbywa się na na- brotu gospodarczego, popełni Bu d ji 


iają nie- 
„szych oczach? , | |ścisłość, gdyż właśnie obrazują one 
ł Jak już wspomniałem, przy najwię-| siłę nabywczą przez ten obrót gospo- 
'kszym opigmiźmie trzeba być przy=| darczy powołaną do życia. Tym wię- 
i gotowanym na ewentualne nicpowo-| ksze gromadzą się kapitały w instytu 
| dzenia i mieć w sobie moralną i ma-| cjach finansowych, im większy jest 
terialną siłę dla ich oint aleto ogólny obrót gospodarczy. 
wzrastające ożywienie gospodarki w ędności — z pocho- 
Polsce obowiązuje nas do zwiększe- As rA od p cj pees 
nia przezorności i poszanowania prāa-| czego kraju i przezorności obywateli 
|cy i pieniądza. Wiele jeszcze mapy — słowem od dobrej gospodarki, Nie 
przeszkód do zwalczenia, wiele trud-| ma więc tu żadnego cudu, lecz wła- 
|ności do pokonania, zby ostatecznie | snie prymitywny, ale k entny 
| ugruntować dobrobyt narodu na trwa rozwój rzeczy, Kierowanie tych kapi- 
iym i pewnym fundemencie. „ |tałów do odpowiednich łożysk i ra- 
Trzeba więc w pierwszym rzędzie | cjonalne ich zużytkowanie jest jed- 
jdażyć do stałego podsyczhia produk- | ym zadań polityki gospodarczej. Po- 
ika polskiej, Jak loltemotywa węgla, | lityka gospodarcza nie ma na celu 
itak produkcja wymaga niczmiernie | stwarzania majątków indywidualnych 
wyiężonej przcy i bezustanncgo do-|lecz stwarzanie warunków, 
pływu kepitału. Przyzwyczańliśmy się rych szerokie rzesze znajdują moż- 


ność pracy i zarobków. Nie majątek, 
lecz dochód utrzymuje w ruchu ini- 
cjatywę obywateli i obrazuje właści- 
we bogactwo narodu, 

Nie jest rzeczą Państwa prowadzić 
ły uniwersalnym środkiem na wszel- | Za rękę przedsiębiorcę, ale, dawszy 
kie niedomogi pieniężne, na które| mu ochronę prawną przy racjonalnej 
cierpiał kraj nasz skutkiem długich polityce podatkowej, stwarzać sytua- 
lat niewoli, wojny i następnie niedo-| Cie, w których przedsiębiorca, podej- 
świadczenia finansowego, Zepomina- | mujac się dzieła, pracuje na własne 
my j że wielkie kepitały nie | ryzyko i liczy jedynie na własne siły. 
rodzą się ż abstrakcji, lecz tworzą się | Państwo nie może być dla złych m 
na gruncie proccsów gospodzrczych, spodzrzy. kasą, która zwraca pie: a- 

odstawowym elcmentem| dze za nieudane przedstawienie, _ 
> g Czesżo sł się skardi: .Mó*t- 
| jest sumiczną i dotrze zcrganizowa- 25-0 szyszy s'ę A 4 
|na praca. Wkłady, nzśromadzone w bym viększyć produkcje, gdybym 
insżytucjach f'nansowych przez szero- minł wicej kos.to'u*. Mówia to 
| ice rzesze ludności, 


du ko) = e ej za pozie 
wi podstawę planowania, przedsię- 
biorcy możność dostaw, robotnikowi 
pracę, 

Wielkie inwestycje puszczają w 
ruch warsztaty pracy i zwiększają 
|substancję majątkową narodu nie tyl 
go na gruncie ściśle ujętej opłacal- 
ności, lecz również, gdy finansowa o- 
cena przydatności poszczególnych 
dzieł określana mianem rentowności, 
nie jest uchwytną. Nie da się obli- 
czyć w gotówce rentowności SzCzy, 
wielkiej tamy rzecznej, gmachów na- 
ukowych i wielu innych urządzeń, 
które podnoszą komfort życia naro- 
du, a nie opierają się wyłącznie na 
kalkulacji rachunkowej. W okresie 
swego powstawania wywołuja one no 
pr ma pracę, dają możność zarob- 

w przedsiębiorcom í robotnikom, 
więc w tym'przede wszystiim mieści 
się ich materialna wartość, 

Żyjemy na pograniczu dwóch poko 
leń i dwóch zasadniczo różnych sy 
stemów gosnodarczych, Jak więc to 
bywa na pograniczu, powstają konfli- 
BA które trzeba doraźnie decydo- 
wać, 

Pieniądz nie jest już dziś wyłącz- 
nym przywilejem możnych; jest on 
środkiem powszechnego użytku; nie 
ma już o tym mowy, aby siła nabyw 
cza koncentrowała się w ograniczo- 
nej ilości rąk, Uległa również zmia- 
nie rola przemystowa, kupca i ręko- 
dzielnika, Nie jak dawniej dła wy- 
brnnej garstki szczęśliwców pracuj” 
lont. Kensumentem jest wielka rze- 
sza, która w swej większości żyje z 
pracy mózów i rąk. Ma cna ośro"*- 
czoną, ale trwalszą siłę nabywczą. To 
warów zatem musi być coraz więcej. 
a cena ich musi być przystępna i fo- 
cziyra, Hasłem nowszeesnefo predi- 
centa jest — wie'ki obrót. mały zyrt 
—ło kuwło rmożliwa realzacię znac 
dy fecziws'a zorckku. 

Ps tayt $ 


5:5 


które złożone sa w iormie wkładów 
w instytucjach finansowych, 
Chcielibyśmy, aby instytucje te za- 


A 


są wyrfkiem ich| przemysłowcy, ziemianie, mówią kn 

p pzy. mówi wie'n z tych, którzy pro- 
wadząc warsztat pracy chcieliby wy 
da'ność tego warsztatu uintensywniś, 
Gałymi rekami uczynić tego nie zdo 
laja; wysckośś kredytu, który mogli- 
by zdobyć w obazsnych warunkach 
pi zawsze zacrokuja „ich potrzeb”, 
s A R. nacerzetd pia. | Ly |onłsty nafremadzone w insty 
natnyeh, rare rote pa nama poło |teech finsczowych obstutuia zbyt 
Op CzrrzęTzeTal-rypoh, WP-lefy fo: wiata ćneńzn i w stosrniect © 63 
kiortwyzne 54 (o d-lszej pracy w go-| nych TS: zah rea małą wytlenicta 
spodarce narodowej, 


| granice swego działania Trudności 


. RM 
Ma r JERO 


r- 


£ wow 
sądnienia w otbi.klywnych warun- 


ytudcji obowiazuje do przezorności 


Pzzemówienie Prezesa Centralnego Komitetu Oszczedroś(iowego R. P. 


kach produkcji i wymiany, może stać 
się wielkim niebezpieczeństwem dla 
równowagi gospodarczej, 

Znana teoria o zbawiennych skut- 
kach zwyżki cen może wchodzić w 
rachubę tylko przy odpowiednim jej 
sharmonizowaniu ze wszystkimi ele- 
mentami gospodarki kraju, której ©- 
statecznym wyrazem jest przeciętna 
siła nabywcza, Do tej siły nabywczej 
Eh być muszą ena aj. 

ch cen nie wytrzymała mi- 
gdzie aktualnej próby życia, a w 
krajach, gdzie się ona urodziła, ob- 
serwujemy raczej zniżkę cen, wyra- 
żającą się w zbawiennych dla kraju 
skutkach, 


Jest to sprawa niezmiernie dla nas 
ważna, Polska, organizując się go- 
spodarczo i stwarzając własny rynek 
wytwórczości i zbytu, uczestniczy w 

je międzynarodowej jako od- 
biorca i jako dostawca. Współpraca 
narodów nosi popularnie nazwę rys- 
ku świrtoweńo, który to rynek ma 
własne kryterium cen. 


Przekraczając ceny światowe, po- 
pełniamy błąd w zakresie wymiany, 
niezależnie od trudności. które grożą 
z tego powodu na rynku wewnętrz- 
nym. Podnosić stopę życiową może- 
my jedynie z uwzńlędnieniem logiki 
gospodarczej, z przyjęciem zasady 
sprawiedliwego rozdziału dóbr, któ- 
rego źródłem powinna być praca, ©- 
świata i postęp. Unikajmy skoków w 
niewiadome i nie hcłdujmy abstrak- 
cjom i formułom nie wytrzymują- 

m próby życia, Jedynie i wyłącz- 
~ie gospodarka z otówkiem w ręku, 
sospodarka „wedle stawu grobla” ma 
"za/te podstawy, 

Dziś, gdy cały cywilizowany świat 
obchodzi „Dzień Oszczędności”, pa- 
trzmy z wiarą w przyszłość. Podnoś- 
my wydajność warsztatów pracy i po 
mnzża'my pracą zamożność narodu. 

Składając swoją część dla współ- 
pracy mieędzynzrodowej, stwierdzcmy 
|zernzem, że nriwyższytm celem naszej 
 foepcńderri jest — zwichezenie zamo- 
, ¿ności społeczeństwa polskiego, 


Str. 4 


Dziś. AAT eea dalszy wynik giosa T 


1) Prem, Składkowski, sumienny go 
spodarz, uczestnik walk o niepodleg- 
łość, obrońca pokrzywdzonych, tros- 


Poniżej zamieszczamy tabel- 
kę, która odzwierciadla dotych 
czasowy wynik głosowania w 
zakresie obliczonych głosów. 

W przybliżeniu zdołaliśmy 
obliczyć i posegregować poło- 
wę nadesłanego materiału an>, 
kietowego. Wolno więc przy- 
puszczać, że tabelka poniższa 
nie może wskazywać na wynik 
ostateczny. Jest on nieznany i 
wszelkie dociekania musiałyby 
się odbywać na krawędzi wróż 
biarstwa. 

Uciekając od domeny wróżów, 
możemy jedynie stwierdzić, że 
Czytelnicy  chlubnie spełnili 
swój obowiązek i że wynik o- 
stateczny głosowania będzie 
miał wartość rzeczywistą, któ- 
ra ma pokrycie w najszerszej 
opinii publicznej. 


Kto dotychczas nie spełnił o- | dzi 


bowiązku, może jeszcze to u- 
czynić, nadsyłając do Redakcji 
listę swych kandydatów z dopi 
skiem na kopercie: „Konkurs- 
ankieta“. sM 
Dzisiejsza tabelka nasza obej 
muje 6.963 obliczonych głosów. 
Pierwsze miejsca zajęli: 


E Ilość 


L| Nazwisko głos. 
Ef prem. Składkowski ‘4909 
2| Paderewski 4623 
4475 


3| Kiepura 
æ zc 
4! Marsz. Piłsudska 


4157 


ak min, Beck [4026 
nutk. Koc (3828 
I| gen Haller 3271 
8| Walasiewiczówna | 2883 


9| gen. Scenkowski 
10 Smosarska 
11] Bajan 

12|min. Kwiatkowski 
| 13] min. Kościałkowski | 1288 
LH nodewietówna | 67 
| A5jmjr. Skarżyński | 1199 
16] J. Jędrzejowska  |1163 


17] gen. Żeligowski 
a CORR GG 


Rodziewiczówna 
„og AAA al. | 


$8 Tomasz Arciszewski 
-a A A 


| 20 W. Kossak 
: 21] J. Moraczewski 


l 22 Pela Negri 
23 gen. Kasprzycki l 


24 J. Kusociński 


pr pułk. Stawek 566 
| 26] E prez. S Starzyński 530 


Utartym już zwyczajem od- 
dajemy teraz głos Czytelnikom. 


Wino 

Pierwszy dziś 

Peh nZ" Zw ca Cyr 718a- 3 

szkiewicz z Wilna (Trwała 21). 
Oto jego listag 


przedstawi 


kliwy o porządek i ład w kraju, 2) 
Kiepura, 3) Paderewski, 4) Marsz. Pił 
sudska, 5) min. Beck, 6) pułk. Koc, 
miłośnik zgody i spokoju, 7) gen. Hal 
ler, 8) gen, Sosnkowski, 9) Wałasie- 
wiczówna, 10) Smosarska, 


Żyrardów 


„Najpopularniejsi Polacy i 
Polki są to ludzie, którzy pra- 
cowali, pracują i będą praco- 
wać dla chwały i czci Polski” 
— pisze p. Zygmunt Kaczor z 
Żyrardowa (Waryńskiego 10) i 
do najpopularniejszych zalicza: 

1) Kiepurę, 2) W. Sieroszewskiego, 
3) Marsz, Pilsudska, 4) Paderews'ie- 
go, 5) pułk, Koca, budowniczego zied 
noczenia narodowego, 6) min. Becka, 
7) gen. Hallera, 8) prem. Sławoja- 
Składlrowskiego, 9) F. Nowow: ejskie- 
go, 10) Walasiewiczównę, 11) M. Ro- 
ewiczównę, 12) gen. Sosnkowskie- 
go, 13) W. Kossaka, 14) J. Smosar- 
ską, 15) Stefana Jaracza, 16) Lucynę 
Szczepańską, 17) gen. Żeligowskiego, 


Grodno 


P. Zofia Żukowa z Grodna 
(Raszyńska 9), „stwierdzając, że 
„o ankiecie wie już chyba każ 
dy mieszkaniec na terytorium 
Polski" — za najpopularniej- 


; szych uważa: 


1) Prem. Składkowskiego, 2) Pade- 
rewskiego, 3) Kiepurę, 4) Marsz, Pił- 
sudską, 5) min. Becka, 6) pułk. A. Ko 
ca, 7) gen. Hallera, 8) Walasiewiczów 
nę, 9) gen. Sosnkowskiego, 10) Smo- 
sarską, 


P, Czesław Banasiak z Włoc-| wy (Daleka 13 m. 19) nadesła- 


ławka (Karnkowskiego 26) pal 
mę pierwszeństwa oddaje: 

1) Gen. Hallerowi, 2) Paderewskie- 
mu, 3) Kiepurze, A Bajanowi, 5) Ku- 
socińskiemmu, 6) ks. metr. Sapieże, 7) 
Smosarskiej, 8) gen, Żeligowskiemu, 
9) Moraczewskismu., 

P. Stefan Wasilewski z Włoc 
ławka (Królewska 20) głosuje 
za: 

1) Gen. Hallerem, 2) Paderewskim, 
3) Kiepurą, 4) R. Dmoskim, ks. 
metr. Sapiehą, 6) Bajsnem, 7) Kuso- 
cińskim, 8) Junoszą - Stępowskim, 9) 
Walasiewiczówną, 10) J. Smosarską, 
11) J. Jędrzejowską, 12) Polą Negri, 


Pruszków 


P. Kazimiera Buszkowska z 
Pruszkowa (Narodowa 38) wy- 
biera: 

1) Gen, Sosnkowskiego, 2) gen. Ha- 
llera, 3) ks. prał. Bizświego twór- 
cę Liskowa, 4) kp, Janusza, 5) kpt. 
Bajana, 6) Kiepurę, 7) Rodziewiczów- 
nę, 8) Zofię Nałkowską, 9) P. Prezy- 
dentową Marię Mościcką, 10) Smosar 
ską, 11) prem. Składkowskiego, 


P. Zofia Nowicka z Warsza- 
wy (Krochmalna 51) do najpo- 
pularniejszych zalicza: 

1) Prem, Składkowskkiego, 2) Marsz. 
Piłsudską, 3) min, Becka, 4) Padere- 
wskiego, 5) W. Sławka, 6) gen. Sosn- 
kowskiego, 7) gen, Hallera, 8) gen. Że 
cawakiego, 9) Kiepurę, 10) Skarżyń- 
skiego, 


P. Maria Teofila z Warsza 


Wdowiec ofiarą uwedzitielki 


zyrzekająt małżeństwo 
Sąd grodzki w Łodzi rozpa- | nie mężczyzna nie dotrzymał sło 


Wyłudziia 1000 zł. pr 


trzył niezwykłą sprawę. Przed 
sądem stanęli 58-letni Artur 
Schmidt i 23-letnią służąca Sta- 
nisława Bronikowska... Sprawa 


| 2268 || dotyczyła niedotrzymania obiet 
|| nicy małżeństwa, ale tym razem 


ZAPARCIE STOLCA 


zatruwa organizm, pogarsza 
samopoczucie, odbiera apetyt, 
oraz chęć i zdolność do pracy. 


ZIOŁA Z GÓR HARCU 
DRA LAUERA 


stosowane przy zaparciu (ob- 
strukcji) sq łagodnym natural- 
nym środkiem przeczyszcza. 
jqcym, wydalają niestrawione 
resztki pożywienia, słosują się 
również skutecznie w choro- 
bach nerek, wątroby, pęche- 
rzyka żółciowego (kamicy) 
reumałyżźmie, arłretyźmie, 


hemoroidach i otyłości. 
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wa, a kobieta. 

Stanisława Bronikowska czę- 
sto odwiedzała sklep Artura 
Schmidta. Właściciel sklepu, 
starszy wdowiec, począł zale- 
cać się do młodej i przystojnej 
dziewczyny. Bronikowska chęt- 
nie darzyła względami Schmid- 
ta i już po pewnym czasie zako- 
chani zaczęli mówić o małżeń- 
stwie. Zajęto się więc szuka- 
niem mieszkania i sprawą ume- 
blowania. Wszystkie te przed- 
ślubne przygotowania robiła 
Bronikowska, wyciągając pienią 
dze od wdowca. 

W dniu 17 lipca miał się od- 
być ślub. Ale o oznaczonej go- 
dzinie panna młoda nie zjawiła 
się w kościele. Okazało się, że 
wyjechała z Łodzi na wieś do 
swego narzeczonego. Przy tym 
zabrała z sobą 1000 zł., które 
były przeznaczone na przygoto- 
wanie „rodzinnego gniazdka”, 
Schmidt zameldował o wy- 
padku policję, która ujęła Bro- 
nikowską w jej wsi rodzinnej. 
Obecnie stanęła ona przed są- 
dem, który skazał ją na 10 mie- 
sięcy więzienia. 


al. 


wska, 10) Jędrzejo 
POLACY: 1) 


ła dwie listy, a mianowicie: 
POLKI: 1) Marsz. Piłsudska, 2) Ro- 
dziewiczówna, 3) P. Premierowa Siład 
kowska, 4) P. Prezydentowa Maria 
Mościcka, 5) P. Ministrowa Beckowa, 
6) posł, Prystorowa, 7) _Walasiewi- 


czówna, 8) Smosarska, 9) E, dęte 3 


Kwiątkow- 


czyści:i szoruje 


WIELKA REKLAMA 


WYDAWNICTWA POPULARNO - NAUKOWEGO 


KAŻDY OTRZYMUJE NAGRODĘ 


W celu spopularyzowania naszego epokowego dzieła p. t. „Powszęch 
ny Lekarz Domowy" wśród najszerszych warstw Społeczeństwa przezna- 
czyliśmy cały szereg różnych nagród zupełnie bezpłatnie za trafne rozwią- 
zanie niżej umieszczonego zadania. Oprócz tego każdy może otrzymać 
pg. naszych warunków następujące wartościowe premie: 


ZUPEŁNIE DARMO 


| zegarki męskie i damskie 

bielizna stołowa 

sztuki płótna (po 17 mtr.) 

kupony na ubrania męskie (po 3 mtr.) 
kupony jedwabiu na suknie (po 4 mtr.] 
kołdry watowe 


maszyny do szycia 
aparaty radiowe 

rowery damskie i męskie 
patefony walizkowe 
aparaty fotograficzne 
skrzypce i mandołliny 


oraz wielką ilość innych nagród 
jak cenne dzieła literackie i t p. 


| W z-r-w-m c-e-re z-r-W- do- | 


Kreski należy zastąpić literami w ten sposób, aby otrzymać znane przysło- 
wie ludowe. 


Wykorzystaj okazję, która nadarza się raz w życiu. Niema żadnego 
ryzyka — niepowodzenie wykluczone. Każdy otrzymuje nagrodę. 
Odpowiedź należy przesłać na zwykłej pocztówce (15 groszy). Prosimy 
podać czyte!ny i dokładny adres. 


Adresować: 


POPULARNC-NAUKOWE 


p | Urdzumni” w” 


TAI Łódź F., u. G.9 Sierpnia 16/9 


gaaentiwani 
MASZYAY 
do SZYKI 


n-jprzedniejszych marek świztowych, 

z przysorzmi ćo hafiowcnia, może 

ków, „css8V ASCO COTON KA -< 

RATALIH Dostawa. ra kzczt firmy 

Cenniki iluew. wysyla  borple'n'e: 

CENTRATA _ DIASZYW, FRAKÓW 
tl, Biziła Kr, 169, A, 


fa to czuję -mówi często reu- 
matyx, a jego przepowiednia 
jest pewniejsza od baromet- 
ru. Już na dwa lub jeden dzień 
przed każdą zmianą pogody, 
odczuwa silne bóle, Jakże cier- 
jk on wówczas. W tych wypad- 
ach oddaje Toga] reuma- 
tykom dobre usługi. Togal 
uśmie rza bóle i przynosi 
ulgę. Togal stosuje się po 
2tableiki3 razy dziennie. 
Do nabycia w aptekach. 


ś al 
YN "z o 


LALKA „M R-E” 


sprawia. dziecku najwięcej 
radości! — Pięknie ubrana 
bicniynka z nicbissk'mi o- 
czom! Prawie pół metra du- 
żal Mówi głośno i wyrsźnie 
„moema“, „pma-ma”, Czna 
latka (w drewn'snym pudle) 
tylko zł. 4.85. W lepcz. g2- 


WARSZAYVA I 
Niećziela dnia 31 pzździernika 1937 r. 
8.00 „Pcd Twoją obronę". 805 
zieznik porznay, 8.15 Audycja dla 
wsi. 909 Trarzmisja nabożeńciwa z 
kościoła św. Krzyża w Warszawie. 
10.30 Skrót cpzrowy. 1130 Aktuatny 
reportaż z życia. 11.57 Sygnał cz”cu. 


2- | 13.09 Przegląd kuwtura'ny. 13.10 „.Ba- 


jeznaie kolorowa” — fragment z no- 
weli. 1339 Muzyka obiadowa. 14.45 
Audycja dla wsi. 15.45 Wszys:k:eg3 


-- TYT 


z a> | a 


SZAMPON „TUBIE 


_„SORELA 


SS DEZ MYDŁA | ALKALII,PIELĘGNU: 
E WŁOSY, WSTRZYMUJE ICH 
WYPADANIE i USUWA ŁUPIEŻ 


7Ł160-Program radiowy 


po trochu — audycja dla dzieci. 1605 
Utwory Mikcłaja Łysenki. 1645 „A- 
nielcia i życie" — powieść mówiona. 


szechny Teatr Wycbraźni: Premiera 
słuchowiska cryśinalnego pt. „Szma- | 
rytanin spod So'fer'no". 19.35 „Słynni | 
wirtuow.' 20.35 Program na jutro. 
2040 Przegląd polityczny. 2050 Dzien | 
nik wieczorny. 21.00 Wiadzmości| 
spcrtowe. 21.15 „Komers na podda- 
szu” — wesoła audycia. 2209 Sonaty 
na astówkę i fortep'an. 22.50 — 23.0) 
Ostsinie wiadomości. 
WARSZAWA II 

15.00 Utwory Bachów — ojca i sy* 
na. 16.00 Feleton aktuaiav. 16.10 Ze- 
spół salonowy. 1658 Program na ju- 
tro. 17.00 — 22.00 Przerwa. 220) Wia 
domeści sportowe. 2205 — 1.09 Mu- 
zyka lekka i taneczna (płyty). 


Napoleon Sadek 


Obudziły pana 


krzyki. Żona krzyczała w kuch- |ki gwałtowny aiak oszczędno- 


nı: 
— Gdzie są kartofle, które 


ŚCI. 
Umył się, ubrał i wszedł do 


zostały wczoraj przy obiedzie? |jadalni, gdzie nadąsana Mary- 
— Wyrzuciłam proszę pani! | nia nakrywała do śniadania, 


— odpowiedział głos służącej, 

— Jak Marynia śmiała wy- 
rzucić? Z tych karicili można 
oyło zrobić kluski karioflane! 


— Mary-iu, gdzie pani? 
— Wyszła na miasto. 
— Przed śniadaniem? Po co? 


Marynia pogardliwie wydęła 


I w ogóle wszystkiego za dużo | wargi: 


wychodzi! Herbatę można pa- 
rzyć rzadziej! 
żeby się Marynia nauczyła osz- 
czędzaćl... Gdzie są obierki? 
— Jakie obierki? 
— Kartoflanel 


— Żeby się dowiedzieć, kto 


Najwyższy czas, | kupuje obierki dla świń. 


Pan Antoni zasiadł więc do 
śniadania sam. Po chwili Mary- 
nia przyniosła na tacy dwie 
bułki, mały kawałek masła na 


— Wiadomo, że wyrzucam! | talerzyku i szklankę herbaty, 


A co mam z nimi robić? 


— Obierki należy zbierać ilpan Antoni. — Dlaczego 


votem można 


— Co to jest? — zdziwił się 
tak 


sprzedać dla |mało masła i gdzie jest mleko 


świń. Nic się nie może w gospo | do herbaty? 


darstwie zmarnowaćl 
śrosz trzeba oszczędzać! 


Każdy | 


— Masło pani wydzieliła! — 
mrul:neła gniewnie Myrania. — 


Pan Antoni przysłuchiwał się |A mleka nie będzie! Pani po- 
ej rozmowie nieco zdziwiony. |wiedziała, że dziś trza oszczę- 


Co się stało jego żonie? Nie 
dalej jak onegdaj kłócił się z 


dzać! 


Pan Antoni skwaszonv za- 


nią, że za dużo wydała na je- |brał s'e dn śniadania i gdy żo- 


K-ażdy K-to Q.szczędza (KKO) 


buduje swa 


Komunalna Kesa  Oczczędności | 


przyszłość 


Gromndzony przez KKO pieniądz | dzień oszczędności?! 


na nadeszła, spytał opryszkli- 
wie: 

— Dlaczego nie ma mleka do 
herbaty? 

Żona spojrzała na niego z wy- 
rzutem. 

— Nie wiesz, że dziś jest 
Najwyż- 


(KKC) pow. Warczzweliego z siedzi-|za sila twórczo i oży- szy czas, żebyśmy się nauczyli 
wia ustrój gospodar-|wreszcie oszczędzać! 


bą w W/arczawie, zzłożcna zaledwie 
przed 9 laty d!a potrzeb kredytowo= 
pieniężnych ludnsści regicnu poćsto- 
łocznzgo, zczłałą — pcom'mo panują- 
cego od lat kiiku kryzysu — nie tyl- 
ko ugruntować w pzłai swój byt, lecz 
osiągnąć zzrczem poltcźne wyniki 
swej dzieł!iności, — Rczpocząwszy 
w lośńcu r. 1928 cepcracje swe przy 
kapitale zakładowym zł. 50.000— 
funduszu crgznizacyjnym zł. 5000, po- 
więlszyła ta Instytucja po 9 latach 
kapitały swe włzene do kwoty zł. 
537.493, nzbyła nzdto przed 5 laty na 
siedzibę włceną gmach milionowej 
wartości (ul. Zgoda 7) po Banku Prze- 
mysłowsów — 

Steły rczwój KKO pow. Warsz., 
oparty na zauien'u szerokich kół epo- 
łeczoństwa, znajduja sprawćzian swój 
w ogólnej kwocie lokat i wkładów: 
zł. 30.216.600, przy 42600 władców 
(książeczel) a rocznym otrocie zgó- 
rę zł. 209 milionów, 

Pupilame bezpieczeń- 
stwo fundrczów gromadzonych i 
niewzruszona rękojmia 
lokat, jc} zepewnia tej Instytucji — 
z mccy Rczperządzen'a P. Prezyden- 
ta Nzplitej z da. 29 X 1934 r, (Dz. U. 
Nr 95, poz. 860) — Związek Porę- 
czycielshiki (5 m'zet i 26 gmin 
pocz'cł>zzaych), tworzy zdrowe 
podłoże dla Czizłelności pi-- 
niężno-rrodytewej a zarzzem toruje 
drogę dla racjana!nej elci w zakre- 
sle pomocy krecytswej dla d o l- 
nych warstw sprłzczeństwa, 

Ccpowiedakiem pup:larnej 
gwarancji lichet fest bzrezo 
oślędna f przezorma do rialacye przy 
remnrowadzeniu przez KKO kredy- 
tów 


czy, a to przez udzielanie pomocy 


krocytowej w zakresie drobnego haan- | chunku 


— Oneśdaj przy płacen'u ra- 
krawcowej mówiłaś 


diu, rzemiosł, budownictwa i gospo- | jnaczejl 


darstw rolnych. O wpływie KKO 


— Onesdaj nie było dnia osz- 


podztołccznej na podźwignięcie do-| czędnościl 


brobytu szerokich mas ludności niech 
świzdczy fakt, iż w ubiegłym 9-let- 
nim cXkresłe swej działalności udzieli- 
ła ta Instytucja ogółem pomocy kre- 
dytowej na sumę zł 76,120.000— 
(53.532 pożyczek 4 kredytów) czyli 
przeciętnie zł 1.422 na jednostkę, — 

Ogólna kwota pomocy kredytowej 
i jej przeciętna norma potwierdzają 
ule tylko wielki zasiąg czynnych cpe- 
racyj, lecz zarazem i oględną metodę 
w udzielania pomocy kredytowej. — 

Mrówcza i rozległa działalność 
psdstołecznej KKO przy 1.000 prze- 
ciętnie osób codziennie załatwianych 
od godz, 8 rano do 7% po poł. bez 
przerwy w Dyrekcji i 4 Oddziałach 
(Pruszków, Nowy - Dwór, Piaseczno 
i Jeziorna) stwarza dostateczny obraz 
intensywnej pracy tefo Zakładu na- 
równi ze wszystkimi KKO w Polsce, 
które w ilości 359 placówek groma- 
dzą 792.098 000 zł wkładów i lokat 
przy 1.800.000 kont (książeczek i 
r-ków czekowych) z bezmała | e d- 
nym milionem pożycz- 
kobiorceów— 

Ogólna wytyczna działalności wszy- 
stkich KKO w Polsce oparta fest na 
dążności odbudowy kapi- 
tałów rodzimych, przez 
stworzenie w narodzie 
pieniężnych zasobów 
własnych i uniezależ- 
nienie życia gospodar 
czego od czynaików 
nam obcych 


(Ce 


1700 „Na swojcką nutę". 1835 Pow- | 


MOr EEE ŁEDOWNECLACE ed 


zień oszczędności 


Antoniego | sienne toalety, a dziś naśle ta- 


Pan Antoni nie chciał się 
sprzeczać, Przejrzał gazetę i 
podniósł się, żeby, jak zwykle 
w niedzicię, udać się na koleżeń 
ską pogawędkę do kawiarni. 

— Dokąd idziesz? — spytała 
żona, 

— Wiesz duszko że do ka- 
wiarni. Czy zapomniałaś, że to 
dziś niedziela? 


Pan Antoni nie odezwał się 
więcej ani slowem. Zjadł kola» 
cję i w kiepskim nastroju poło- 
żył się do łóżka, 

— Doskonale! — ucieszyła się 
żona. — Przyna mniej raz wcze 
śniei - dziemy spać! I zdrowo 
i oszczędnie. 

Po chwili również leżała już 
w łóżku. Zgasiłą lampę i cz 

— Nie, mój drogi! Ale ty za- | przysunęła się do męża, 
pomn:ałeś, że to dzień oszczęd| — Antosiu... — szepnęła ku- 
ności! Na;,wyższy czas, żebyś się| sząco. — Pocałuj mnie... 
odzwyczaił od tych posiedzieńj Ale pan Antoni odsunął się 
w kawiarni. Pożytku żadnego| od żony. 
nie daje, a kosztuje. P'jdziemy| — Nie, kochanie... 
na spacer. dzień oszczędności!.. 

Pan Antoni westchnął cięż-| się oszczędzać!... 
ko, ale nie protestował. I odwrócił się do ściany. 

Po spacerze był obiad. Do se 
obiadu podano tylko zupę i ja- 
rzynę, Pan Antoni zrozumiał, 
że to dalszy ciąś propagandy 
cszczędności i milczał, 

Po obiedzie zdrzemnął się. 
Kiedy się obudził, na dworzu 
był już wieczór. W pokoju pali- 
ła się lampa, która rzucała mdłe, 
przytłumione światło. | 

— Dlaczego tak ciemno? — 
spytał zdziwiony. 

— Zmieniłam żarówkę — wy 
jaśniła żona. — 40 świec to sta- 
nowczo za dużo. 15 świec wy- 
starczy! Najwyższy czas, żebyś 
my zaczęli oszczędzać! 

Pan Antoni próbował czytać, 
ale nie mógł. 
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WSZYSCY POSIADAJĄ 


NASZE AUTOMATY, CO ŚWIADCZY 
O ICH 20BROCL 


Automat kal. 5-cio mm. repetuje się 
przed strzałem, wykonanie luksusowe. 
| Model niemiecki, waga 255 gr., sze 
| rokość 70 mm. dług. 100 e" ku 
Ź nA F: (rzucający sam gi.zy po wystrzale, 
— Może pójdziemy do kina? ogłuszający. Zzpzwnia bezpieczeństwo 
— spytał, ziewając. osobiste w domu i w podróży. Cena 
Żona zmierzyła go piorunują-, zł. 5.95. 2 sztuki 11.50. 100 szt. naboi 
c 1: syst „Globert” zł. 360. Wysyłamy na 
ym wzrokiem. m EA E JE A 
— Dziś do kina | W dniu ocz- ogprueę Ado" PF. Jakubiódie 
E : > : odbiorze. Adres: P. F, E. Jakubiński— 
czędności?! ı Warszawa, Leszno 60. O.W. 


PRZEZ SUPERHETERODYNY 


TELEFUNKEN 


FENOMEN, SYMPHONIC, 
STRADIVARL DE LUXE 


KAŻDY Z NICH JEST 
MISTRZEM W SWEJ KLASIE. 
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przybyła do więzienia w Czelabinsku, f-1 3 
+ 


. Nagle zauważyła, że strażnik usiłuje ominąć 
pytala, kto się tam znajduje. 

edzi niecezpieczny buntowszczyk... — 
% czelnik więzienia. — Przed dwoma 
i próbował uciec z więziena... U nas nie 
z tak łatwo uciec... Złapaliśmy go oczywi- 
złem go wsadzić do pojedyńczej celi. Jutro 
ją z najbliższym transportem do Omska... To 
m z %acrznik 

— Czy siedzi teraz sam? — zapytała Jadzia. 

Gies jej Ichzo drżał, cdkaszlnęła. 


kaj IE] 
GA E 


1, 


dzieć 
tonom. Zdawał sobie sprawę, że przewyższa tę pa- 
nią zaejemością spraw więziennych. Jest przecież 
fachowcom. 

— Chciałabym go zcebaczyć... 
Paszeln'k spojrzał na obecną straż 
- się wahał, czy ma uczynić zac 


SŁ 


więzienną, 
-śbie tej 


jakin 
damy, 

amię'ał o tym, że więzień, który tam siedzi ma 
jeszcze ślady po biciu, rany na twarzy. Przy tym jest 
w ks'donach, przykuty do ściany. 

Zaduch i brud w tej celi, w której więźniowie 
cdbywa!i rajc'eższe swoje kary, był nie do opisania. 
Nacze!nik był w wielkim kłopocie: 

Kto ma wprowadzić tę damę do takiej celi? 

Ta wpływowa osoba może napisać sprawozda- 
nie, w k'órym niewątpliwie poda, że w czelabińskim 
wiczeniu traktuje się więźniów gorzej jak psów. 

Nie może jednak tej pani odmówić otworzenia 
tych drzwi. To może wzbudzić tym większe podej- 
rzen'e. : 

Pes'anowił więc uczynić zadość jej prośbie. Mu- 
si jednak tę damę przyszykować do tego, co tam się 
dzieje. 

— Musieliśmy tego niebezpiecznego buntow- 
czczyka ukarać porządnie, miał kontakt ze swoją 
Żona która miała w jego ucieczce pomóc... Usiłował 
EIC Cias 

— Czy ten skazaniec ma już żonę?... — prze- 
rwała mu w środku opow:'-dania. 

— Ach te kobiety, kobiety — pomyślał naczel- 
nik i ukrył dyskretny uśmieszek pod wąsem. — Co 
ją w tej chwili obchodzi? Czy więzień ma żonę 
czy nie?... 

— Tak proszę panią, już ma żonę... Żona jego 
otrzymała pozwolenie od prokuratora na towarzy- 
szenie meżowi na Sybir, do Omska... Pani rozumie, 
że musieliśmy takiego śmiałka ukarać... 

— Czy to iest karcer? — pytała się Jadzia. 

— Tak.. Przykuliśmy tego faceta do ściany... 


„dzał ją po celach, Rozdawała więźniom paczki ; 


, 
, 


| 


Tati niebezpieczny przestępca nie może sie- ' 
rozem z innymi — odrzekł naczelnik pewnym ; 


tylko do jutia. Jak powiedziałem, jutro odjeżdża do 
Omska... AE) „3978 

Jadzia chciała się jeszcze o coś zapytać, głos 
jednak uwiązł jej w gardle, 

Strażnik otworzył drzwi.. kłąb gęstego powie- 
trza uderzył Jadzię w nożdża... 

Chwilę stała bez ruchu. Nie odstraszyło jej to 
powietrze, ten nieludzki fetor, który szedł z celi. 
Wzrok jej przykuła skurczona postać, która leżała 
w głębi celi na kamiennej podłodze... 

Naczelnik był pewny, że na hrabinę źle podzia- 
łał zaduch w celi i wygląd skulonego człowieka w 
słębi. Był też zadowolony, że wielmożna pani zapew- 
ne zrezygnuje z wejścia do środka. 

Ale hrabina uczynił ; krok naprzód... 

Weszła do celi. 

Poznała go cd razu: i 

To oiciec jej dziecka, jej ukochany, jedyny Ta- 
deusz, dla którego przybyła tu, za którym tak tęskni- 
ła, dla którego tak strasznie ostatnio cierpiała. 

Siedział w kącie, na kamiennej podłodze, i spo- 
glądał na wchodzących zobojętniałym wzrokiem, peł- 
nym lekceważenia i nienawiści. 

Wydawało jej się, że chciał swymi oczyma po- 
wiedzieć: 

— Nienawidzę was wszystkich... 

Ale oczy jego rozwarły się nagle szerzej, wpił się 
wzrokiem w twarz Jadzi. 

Jadzia nie mogła w pierwszej chwili ani słowa 
wymówić i 

Ta chwila była dla niej tak strasznym przeży- 
ciem, że obawiała się, by nie padła zemdlona, by się 
z nią nie wydarzyło to samo, co wtedy, gdy zauwa- 
żyła Tanię w celi więziennej. L 

Wiedziała, że teraz wszystko może runąć, ieśli 
uczyni chociaż jeden niewłaściwy ruch. 

Trzeba opanować burzę, która narasta. 

Udawała, że powietrze nie służy jej, i zasłoniła 


głęrówndoż 


w» PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE; KATARZE 


| BBR cz cie oesie 


na chwilę twarz chusteczką. 

Tadeusz nie odrywał od niej wzroku. 

Drżącym głosem zapytała: wać 

— Jak... Jak się nazywa ten więzień... 

- — Tadeusz Orliński, proszę pani — odrzekł na- 
czelnik. a 

Jadzia wyjęła z pudełka dziesięć papierosów 
i chciała je podać Tadeuszowi. 

Ale ręka zadrżała. 

Papierosy wypadły na podłośę. 

Strażnik pospieszył, by te papierosy zebrać, Po- 
dał je z powrotem Jadzi. 

Jadzia zbliżyła się do Tadeusza, i drżącą ręką je 
podała... 

Ale Tadeusz nie drgnął nawet. 

— Czemu pan nie chce przyjąć tego daru? — 
zapytała Jadzia. 

Tadeusz nie odpowiedział. 

— Czy pan nie pali? 

— Nie, nie palę... — odrzekł Tadeusz i nie 
spuszczał z niej wzroku, tak jakśgdyby ujrzał przed 
sobą jakąś nieziemską zjawę. 

Jadzia bała się dłużej pozostać w celi: Tadeusz 
może zdradzić się jakimś nieopatrznym ruchem. 

Nie była pewna zrecztą i siebie. 

Wiedziała, że Tadeusz ją poznał: pomimo, że 
starała się stłumić w sobie narastaiące uczucie, po- 
mimo, że usiłowała udawać spokój, można jednak by- 
ło na jej twarzy wyczyiać, że nią coś wstrząsnęło. 

Odwróciła się do drzwi i skierowała do wyjścia. 

Jeszcze raz spojrzała w stronę Tadetcza. 

Nie przestawał spoglądać na nią przenikliwym 
wzrokiem. Aczkolwiek twarz jego byża pokryta ra- 
nami, opuchnięta, to jednak można było łatwo po- 
znać, jak bardzo jest zdziwiony. 

Strażnik zamknął za nią drzwi. 

Jadzia musiała zwiedzić jeszcze dalsze cele, acz- 
kolwiek najchętniej wróciłaby teraz do swego hote- 
lu, położyłaby się do łóżka i wypłakała swój ból. 

Nie wolno jej było zdradzić się z niczym: 'szcze- 
gólnie nie wolno jej zdradzić swego zainieresowania 
dla więźnia, który usiłował uciec. 

Po skończonej wizytacji zaprosił naczelnik pa- 
nią „hrabinę“ do swego gabinelu, kazał przynieść 
ciastka, i począł ją wypytywać o wrażenia, 

Jadzia była jeszcze wciąż pod wrażeniem spotka- 
nia z Tadeuszem, 

Tak strasznie wyglądał! 

Czuła na sobie jeszcze jego wzrok! A 

Ale wiedziała, że w końcu musi nad sobą zapa- 
nować. Odrzekła v'ięc na pytanie naczelnika: 
Pyta mnie pan o wrażenia... Oczywiście, nie- 
szczęśliwi ludzie. którym należy okazać wiele serca 
i współczucia... Straszne wrażenie wywołał ten wię- 
zień w pojedyńczej celi... Jak się on nazywa? 

— Orliński. 

— Ach, tak, strasznie wyglądał! 

— Zasłużył sobie na karę... 

— Tak, ale kara musi też być ograniczona. 

Ale szanowna pani hrabino, przecież chcia! 


uciec... 
Zaniepokoił się o raport tej pani hrabiny... Trze- 
ba jakoś zdobyć sobie jej sympatię. 
(Dalszy ciąg jutro). 


PIOTR CHABERA 


"emomnienia szwsieżera 
(kes walk o Nierodlagłość 1913 — 1929 r.) 
Ciersywa Budiennego 


Słońce nad zachodem przy- 
świeca purpurą, rzucając krwa- 
we blaski na nas i na teren to- 
czącej się kiiwy. Stoimy wpa 
trzeni w stronę, skąd huczą 
strzały i wznoszą się ciemne 
przelyliane czerwienią zachodu, 
dymy i tumany. 

Konie kręcą się niespokojnie. 
Widoczne czuwa, że niczadiuśo 
ruszą w skok i poniosą nas do bo 
ju, Chwiiemi zdaję się, że nawał 
nica kitewna zbliża się ku nam, 
bo wyraźniej słychać krzyki i 
cłośniej huczą strzały, a nawet 
i kule od czasu do czasu z ci- 
chym jękiem przelatują nad na- 
szvmi giowami. 

Wiedy żołnierze ściągają ko- 
nie, porurzają się niespokojnie 
w s'edłąch, a na ich twarze wy 
stępuiją rumieńce, a oczy na- 
bierają ponureśo blasku. 

Jednak to nie imaśinacja! Z 
za wzńśrza bowiem wyłan'ają 
sie sylwetki jeźdźców rozcią$- 
niętych w ławę, którzy w galo- 
pie zbliżała się ku nam. 

— Już wieją! — wołają nasi 
rołuierze, kręcąc się w sied- 

zh i sięgając cedruchowo po 
szable. 

— Viel — krzyczy 
nrzez drugieśo, 


jeden 


— Ha! Nie dać się! Nie dać 
się! W nich, bić psubratów! — 
żołądkuje się jakiś szwoleżer, 
śestykulując rękami. 

Na zwróconej ku nam pochy- 
łości wzgórza w krwawych bla 
skach słońca widać jak sunie 
ku nam rozproszona ława na- 
szych ułanów, a za nimi w pew 
nej odległości z krzykiem i wy- 
ciem pędzą bolszewicy. 

Migają w słońcu krwawymi 
błyskami szable, dudni pod ko- 
pytami ziemia i wznosi się ku 
niebu chmura pyłu. Żywo mi 
stanęła przed oczyma wizja 
szarży spod Łucka. Sytuacja 
podobna do tamtej i czekam 
tylko chwili, jak padnie komen- 
da; 

— Do szarży! 

Żołnierze już drżą z niecier- 
nliwości, pobrzękują szablami, 
klną uciekających ułanów, nie 
mogą znieść widoku pędząceśo 
wroga. Zdaje im się, że chwila 
oczekiwania trwa  nieskończe- 
nie długo, lecz jeszcze sekunda, 
jeszcze druga, a nareszcie roz- 
lega się komenda i czwarty 
szwadron rozwija się w ławę, 
notem drugi, a następnie trze- 
cj. ruszając ranrzec'w wroga. 

My, karabiny maszynowe i 


techniczny pozostajemy jako re 

zerwa na miejscu. Tym razem 

nie bierzemy udziału w walce, 
ale mamy nielada okazję wi- 
zieć ją z daleka. 

Za chwilę rozwinięte szwad- 
rony szwoleżerów wznoszą o0- 
krzyk „hurra“ i podrywają się 
galopem do szarży. 

Zamigotały w słońcu szable, 
a jeźdźcy pochyleni na karkach 
końskich pędzą wyciąśnięci w 
ławę. Pędzą, ziemia dudni, a 
spod kopyt unosi się tuman ku- 
rzu. 

Przestrzeń między naszymi 
a wrogiem błyskawicznie 
zmniejsza się. Już szwoleżero- 
wie zrównali się z ułanami, 
zmieszali się z nimi, zawracają 
ich i lada chwila, lada moment 
uderzą na wroga, 


Na ten widok nie możemy u- 
stać na mieiscu. Lecielibyśmy 
na skrzydłach wprost tam do bo 
ju, do kolegów naszych, aby 
wespół z nimi walczyć. 

Wtem zawrzało, jak w ulu. 
Dwie rozciągnięte naprzeciw 
siebie ławy zderzyły się z ło- 
ckotem, zmieszały się, tworząc 
jakieś niesamowite kłębowisko 
ludzi i koni, z którego grzmią 
strzały, rozlega się wrzawa bi- 
łewna, widać groźne błyski sza 
bel, migocące purpurą promie- 
ni zachodzącego słońca. 

Zawrzała walka na śmierć i 
życie! Wnatrujemy się pilnie, 
wstrzymując z wrażenia od- 
dech. ciekawi na którą s'ronę 
przechyli się szala zwycięstwa. 


Chwilę walczą w miejscu, 
zmagają się, wrzawa nie ustaje, 
aż naraz wysuwają się pojedyń 
czy jeźdźcy, potem grupki, wre 
szcie całe gromady i poczynają 
się cofać pośpiesznie w przeci- 
wną stronę. 

— Nasi górą! — krzyknął 
któryś ze szwoleżerów. 

— Leją bolszewików, jak dia 
bli! — wrzeszczy radośnie dru- 
gi. 
— Dobrze! Dobrze im! Nie 
żałować szabli! Bić mochów, 
psiakrew! — wołają rozentuzja 
zmowani żołnierze, bodąc ostro 
śami i szarpiąc wodzami już i 
tak zdenerwowane konie. 

Gdyby nie oficerowie, nie wy 
trzymaliby nasze chłopaki i po- 
pędziliby na plac boju, aby 
wziąć udział w walce. 

Rozpoczęła się zażarta gonit 
wa. Bolszewicy uciekają tłum- 
nie, nasi gonią, zgiełk nie usta- 
je i huczą co chwila strzały. 

Pomimo, że walka toczy się 
od nas dość daleko i coraz bar 
dziej się oddala, jednak żołnie- 
rze, chociaż ich walczący nie 
słyszą, wciąż wołają: 

— Gonić psubratówł A bić! 
Nie żałować! 

— O, prędzej, prędzej, patrz, 
bo ten ucieknie. Wieją cholery, 
nawet się nie oglądają! Pocze- 
kajcie troche. niech wam skórę 
wygarbują! Ha, już jabym go 
nie puścił! Patrz, o.. ma go... 


dobrze! Oho, leży! Dobra! Mo- 
łodiec! 

Linia walczących oddala się 
coraz bardziej i w końcu niknie 
za osłoną wzgórza. Skończyło 
się widowisko, a na twarzach 
żołnierzy maluje się entuzjazm 
i podniecenie, Za chwilę pada 
rozkaz i ruszamy stępem na- 
przód. 

Niektórzy żołnierze głośno 
wyrażają swój żal, że nie byli 
w bitwie. 

— Na licha nas tu trzymali! 
Toć przecie i jabym ze dwóch, 
trzech, zakatrupił, a tak mu- 
siałem się tylko gapić, gdy tam 
ci biją! 

— Widzisz go jaki bojowy!— 
przycina mu któryś. — Pamię- 
tasz, jakeś spod Mikołajewa 
wiał, a potem to cię cały ty- 
dzień w szwadronie nie było? 

— Jak wszyscy wieli, to ca 
miałem robić? 
mu pvtaniem. 

— To co, że wszyscy, ale tyś 
pierwszy uciekał aż się za tobą 
kurzyło! 

— Właśnie, że nie, bo pierw- 
si uciekali ułani z ósemki. 

— A co cię obchodzą ułani” 
Uciekłeś z nimi, a potem szwe 
łeżerów cały tydzień szukałe: 
— Hm! — mruknął pod nosen: 
zbity z tropu szwoleżer. 

— No, nie kłócić się chłopa- 
ki! — odezwał się kapral Kosi’ 
— Co bvło to się tesa nie licz: 
teraz tylko trzymać fason i nie 


— 


odpowiada 


machnął szablą.. inż.. nie je- |dąć się nn drusi raz! 


szcze... ucieka... daj mu raz, a 


(Dalszy ciąg jutro) 


Kalendarz dnia Na roltycznym widnokregu tygodnia 


NIEDZIEL 
24 po Zel. Św. 
niu trędowatego, 
Święto Chrystu- 
sa . Króla, 
Słowiański: Godzi- 


mira. 
z ior Słońca wsch.: 6.29 
Paździe”. zach. 16.10. 
| uc. E Księżyca 


339, zach, 14.42. 
HISTORIA PODAJE 
1918 Zamordowanie w Budapeszcie 
emiera węg. hr. Tiszy. 
ohbaterska obrona Lwowa. 
ae ERA Krakowa. — Upa- 
ek Austri i prcklamowanie re 
publiki w Wiedniu, 
PRZYSŁOWIA 
Pojechał w kontuszu, powrócił bez 


USZAŁ. 
KTO NIE WIE, ŻE 
Włos rośnie w ciągu miesiąca od 
68 do 13.2 milimetrów. 


Tlumaczenie nów 


P. $telia 5. Narzeczony kocha Pa- 
nią. Warunki materialne polepszą się, 


Będzie rozmowa o przyszłości z bii- Osą 


sk q 

Ciekawy Władysław, 
przepowiadają i 
Minie ono bez złych następstw. Bion 


hub na zabawe. 

"dA s M. Choroba bemig u ai 
jomych. Rozmowa o polityce w do- 
mu. Zmiana jakaś, Rozmowa z za- 
wistną kobietą. 

Zakochana X-125. Sny Pani wróżą 
długie życie i zdrowie, Duże powo- 
dzenje w poczynamiach, prócz jedne- 
go, które nie powiedzie się w nieda- 
delkiej (przyszłości.  Odpowiedziałem 
na wszystkie Pani listy, które do mnie 


życzfiwie, choć, sądząc z urzędowe- 
go iom listów zk olienej pani, nie 
cieszą się ostatnio jej wzajemnością. 


ZIELA 
44 


Ew. O uzdrowie 


Sowiety tracą grunt w Europi 


Cały świat z niesłabnącym 
zainteresowaniem śledzi prze- 
bieg obrad komitetu  nieinter- 


wsch.: | wencyjneśo w Londynie. 


Jakkolwiek instytucja ta ist- 
meje od wielu miesięcy, dopie- 
ro teraz zaczęła praktycznie 
działać. Wiemy, że dotychcza- 
sowy dorobek komitetu niein- 
'erwencyjnego nie był duży i 
nie zaspokoił nawet najmniej- 
szych oczekiwań. 

Odnosiło się wrażenie, że ko- 
mitet londyński istnieje po to, 
by utrudniać nieinterwencję, by 
zasłaniać czynny udział poszcze 
gólnych państw w hiszpańskiej 

ojnie domowej. 

MAŁY WYNIK 
Obecnie ` 5lia i Francja do- 
zły do p "nania, że lepiej 
"fnąć c -..iażby mały, ale za 
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Dobrą lokatą pieniędzy jest maszyna 

do szycia, haflu, endlowania i mereż- 

kowania już zł, 160 — gotówką — 
Tatami, 


POLSKI DOM KRYSZER, KRAKÓW | H 


Zwierzyniecka 6. Wydz. IX. 
Żądajcie cenniki, 


K-ażdy K-to Oszczedza-buduje swą przyszłość 


K.K.O. 
rękojmia 


Niewzruszona 
lokat i wkładów zł 


Komunalna Kasa Oszczędn. 
pow. Warsz., W-wa, ul. 
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to rzeczywisty wynik. W związ 
ku z tym zajęły inne stanowi- 
sko. Postanowiono grać w zu- 
pełnie otwarte karty. 

Wiadomo, że Włosi są bar- 
dzo czynni po stronie gen. 
Franco, a Sowiety po stronie 
rządowej. Wobec tego jednak, 
że zwycięstwa odnosi gen. Fran 
co, przy wydajnej pomocy wło- 
skich korpusów ochotniczych, 
Włochom zależy na tym, by u- 
trzymać stan obecny. Wierzą 
bowiem, że ostateczne zwycię- 
siwo gen. Franco jest już bar- 
dzo bliskie. 

Jak już podkreślaliśmy, ubie- 
głeśo tygodnia ani Anglia ani 
Francja nie są szczególnie za- 
inieresowane w przyszłym u- 
stroju wewnętrznym Hiszpanii, 
nie znaczy to jednak, że nie po- 
siadają pewnych w tym kierun- 
ku określonych sympatyj. Zain- 
ieresowanie tych mocarstw sku 
pia się jednak w pierwszym 
rzędzie na stronie zewnętrzno- 
politycznej. 

PARYŻ I LONDYN 
ZACZYNA DZIAŁAĆ. 

Chodzi o to, by ani Włochy, 
ani Niemcy, ani też Sowiety nie 
usadowiły się na półwyspie Pi- 
renejskim i zagroziły bazom 
strategicznym oraz liniom kolo- 
nialnym. 

Gdy więc, dzięki zwycięst- 
wom gen. Franco, wpływy wto- 
skie zaczęły przemożnie róść w 
iiszpanii, mocarstwa zachod- 
nie: Anglia i Francja zdecydo- 
wały się na energiczniejsze dzia 
łanie. Trzeba było wyjaśnić sy- 
tuację i zabezpieczyć swoją za- 
śrożoną pozycię. I to jest właś- 


ciwy sens ostatnich posunięć. 

Dlatego też oba wymienione 
mocarstwa, widząc ustępliwość 
Włoch i otrzymawszy wiążące 
zapewnienia "e strony gen. Fran 
co, przeszły do porządku dzien- 
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nego nad zastrzeżeniami przed- | ES” 


stawiciela sowieckiego. 
Istnieje prawdopodobieństwo, 


że część ochotników włoskich! 


zostanie wycofana, co w obec- 
nej chwili jest już bez większe- 
go znaczenia. 


NIEMCY 
POPARŁY JAPONIĘ 

Po znanym oświadczeniu Mu 
ssoliniego, popierającym polity 
kę Japonii na Dalekim Wscho- 
dzie, Berlin także udzielił swej 
pomocy w formie bardziej kon 
kretnej. Rząd niemiecki zawia- 
domił Brukselę, że nie weźmie 
udziału w projektowanej konie 
rencji 9 mocarstw w sprawie 

hin. 

W ten sposób obok Japonii, 
która znalazłszy się jak na ła- 
wie oskarżonych, zabraknie ró 
wnież Niemiec, a kto wie czy 


w najbliższych dniach jeszcze 
ktoś nie wspomoże Japonii. 


Wydaje się, że nic praktycz- 
nie nie stanie na przeszkodzie, 
by Japonia przeprowadziła svo 
je pleny w Chinach. Co najwy- 
żej skończy się na papierowych 
protestach. Brak jednolitości 
wśród mocarstw zanteresowa- 
nych wzmacnia oczywiście tyl- 
ko stanowisko Japonii, 
SYTUACJA W SOWIETACH. 

W pewnej chwili zdawało się, 
że Sowiety wystąpią czynnie po 
stronie Chin, Uchodzi jednak za 
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pewne, że sytuacja wewnę:rzna 
Sowietów jest tego rodzaju, że 
nie mogą się ważyć na żadne 
wyskoki. 

Nie ma przecież dzia, by pra 
sa nie dorociła o masowych stra 
ceniach, o ciągłych zmianach ne 
najwyższych stanowiskach. 

Państwo, które znajduje się 
w stanie takiego chaosu i wrze- 
nia wewnęirznego nie jes: oczy 
wiście zdolne do prowaazenia 
wielkich spraw na terenie zew- 
nętrznym, 

Jesteśmy zresztą świadkami 
coraz to większego spadania 
wpiywów sowieckich na terenie 
międzynarodowym. OQdosobnie- 
nie Rosji Sowieckiej wzrasta z 
dnia na dzień. 


Ność książeczek: (władców): 42.600.— Tajemnica ustawowo zastrzeżona. 
Pupilarna gwarancja Książeczki: imienne, na okaziciela, 
za hasłem, R-ki czekowe. Inkaso weksli, Pożyczki: wekslowe, hipoteczne, 


pod zastaw papierów, Godziny czynaości: od 8 rano do 7% po południu. |-© 


(bez przerwy). 


Echa afery Parylewiczowej 


Nowy sposób wpływania na 
Przed pewnym czasem przed | ma się zjawić 3 listopada. 
ądem Okręgowym w Rzeszo-| Prokurator wykrywszy te pod 
wie toczyła się sensacyjna spra- | stępy, polecił osadzić Kamiń- 


bieg spraw 


skiego w więzieniu w Rzeszo- 
wie. Czyny swe Humaczył on 


Wa małej wokandzie... 
PEWNE E CEE O WPORZO 


W ogrodzie zoologicznym 


czyl: Twarzyszka jak marzenie 


(A. E.) Pan Nikodem Bocho- 
cki po raz pierwszy w życiu był 
w ogrodzie zoologicznym i, o- 
prowadzany przez braci Kazi- 
mierza oraz Michała Lutyków, 
zatrzymał się zachwycony przed 
słoniem. 

Dobroduszny olbrzym maje- 
statycznie kiwał głową, kładł 
trąbę na grzbiecie swej towarzy 
szki 1 przestępował z nogi na 
nogę: a każde jego poruszenie 
wywoływało niebywały podziw 
pana Bochockiego. 

Pan Michał Lutyk obserwo- 
wał przez pewien czas w mil- 
czeniu wniebowzięte oblicze ko 
legi, po czym mrugnął znacząco 
na brata i rzekł: 

— Zwróciłeś Kazik uwagie, 
do kogo ten słoń podobny? 

—J p +5 = gaper! za 

any. — Wykapany Nikodem. 
P Bochocki przełknął ślinę 
ze wzruszenia. 

— Co mówicie chłopaki? Fak 
tycznie podobny? 

—— Ale jak! — podziwiał par 
Michał. — Póki żyję, ftakierc 
podobieństwa nie widziałem. Te 
same ślipia, fe same uszy... 

— Blendyn także samo — 
doda! pan Kazimierz. 

æ Gdzie znowu blendyn? cze 
wzruszył ramionami pan Bo- 
chocki. — Przecie jednego wło 
są ra I! 2 nie ma: ; 

Bracia spojrzeli nań z 


polito 


waniem. z 

— Nie mówiłbyś, frajerze, o 
wiele fujara jesteś i na rzeczy 
się nie wyznajesz. Każdy jeden 
słoń jest blendyn, a że ten iry- 
zury nie ma, znakiem tego sta- 
ry już i wyłysiał! 

Dokoła trójki przyjaciół ze- 
brała się tymczasem gromadka 
gapiów, którzy tłumiąc śmiech, 
przysłuchiwoli się rozmowie. 

— Ale podobieństwo! 
wzdychał pan Kazimierz. — 
Te giry i w ogóle kształt ciała... 

— A najwięcej ze wszystkiego 
to nos podobny. 

— Nos? — jęknął pan Bo- 
chocki. — To niby ja mam ta- 
ką trąbę? 

— A co? Nigdyś w lustro nie 
patrzał? 

" Panu Nikodemowi zebrało się 
łacz. 

bo Żadna baba mie nie zech- 

ce... — wyjąkał. 

— Co sie dotyczy bab — po- 
tatard=ili bracia — to faktycz- 
nie każdą jedną swem łądzio- 
lem odstraszysz. — Ale za to 
do tej słonicy to się możesz 
-rzystawiać na pewniaka. m. 

Gapie ryknęli głośnym śmie- 
zhem. Doprowadziło to pana Bo 
zhockiego do czarnej rozpaczy, i; 
-zucił się wiec na braci Luty- 
ów i sprawił im łaźnię. 

Skutek: 3 dni aresztu za po- 
wicie. 
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wa przeciwko Władysławowi 
Kamińskiemu który w związku 
z wykryciem afery Parylewiczo 
wej wysłał pismo do Minister- 
stwa Sprawiedliwości, oskarża- 
jąc gołosłownie cały szereg o- 
sób z sądownictwa w Rzeszowie 
o branie łapówek. Na rozpra- 
wie sądowej Kamiński ze skru- 
chą przyznał się do zarzucanych 
mu czynów i przyrzekł, że nig- 
dy już czegoś podobnego nie u- 
czyni. Został wówczas skazany 
na 5 miesięcy więzienia 

Kamiński korzystając z wol- 
ności wpadł na nowy pomysł o- 
szukańczy. Pewnego dnia do 
nączelnika urzędu skarbowego 
w Rzeszowie zatelefonował z in 
nego miasta jakiś osobnik i po- 
dając się za kapitana Korczyń- 
skiego, ser kę spraw 
wojskowych, prosił aby przesz- 
kodził w sprzedaży domu Wła- 
dysława Kamińskiego w Staro- 
mieściu, który miał być kupio- 
ny przez Związek Spółdzielni 
Mleczarskich w Rzeszowie. 

Naczelnikowi urzędu telefon 
ten wydał się podejrzany. Za- 
wadomił więc o tym władze po 
licyjne, które przeprowadziły 
dochodzenie i ustaliły, że tele- 
fon był z Łańcuta i że telefono- 
wał tam z rozmównicy publicz- 
nej nikt inny jak Władysław Ka 
miński. 

W toku dochodzenia wyszło 
na jaw, że przed pewnym cza- 
səm Kamiński przedstawiając 
się również za kapitana Kor- 
czyńskieśo te'efonował do kan 
celarii DOK Przemyśl i polecił, 
aby załatwicno jefo sprawę u 
dyrektora fabryki Ceśielstiego 
i akta tej sprawy przesłano a- 
Hiqtanturzo Mint ea Sep 


Wojskowych, gdzie Kamiński 


nędzą. 
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erają modo! 
Czy już dostrzegliście od czasu do cząsu 
w organiźmie Waszym oznaki zbtizająceyo 
się wyczerpania nerwów? 


9 va 


Lekkie pódniecenie, «ty humor, drżenie czlunków, niepokój, bicie serca, zawroty glo 
wy, uczucie trwogi, kezsenność, niespokojne 'iy, nieczulość w prszezezotnych cz on 
kach ciała, skłonność do przestrachu, nadmiesne rozdrażnienie w razie sreza ivu, 
szmery, powonienie, pragnienie używania środków odurzających, ry.en*1, alkonolu. 
herbaty, kawy, drgawki w oczach, przyspieszcny obieg krwi, ściskanie sires, kaprys v 
osłab'enie pamięci lub wymowy, osobliwe zachcianki lub niecheci Jeśli srwierdziliście 
na sobie jedną s.lniej lub kilka równocześnie wyżej wymienions«l. ozna: nerwewości 


włedy są Wasze nerwy poważnie osłatione i pobzetcją  wzneczin ie. 
Nie poddawajcie się temu, ponieważ mogą natrrpić pov ażaw zhu zon  umystwe a 
adanie od rzeczy, nieświadome poczynania, szybkie osłabienie cielesne i wczes.k 


mierć, Obojętnie z czego to osłabienie nerwów pochodzi, zwróćcie się do mniet 
Jestem zawsze gotów 


bezpłatnie i bez opłat porłoryinych taką 
pojedyńczą metodę cbjaśnić 


która Wam sprawi miłą niespodziankę. Może wydaliście już dużo pieniędzy na roz- 


msite środki za pomocą których tylko chwilowi poprawa nastąpiia. /apes nii Was, f r 
że znam rę prawdziwą metodę która osłabicniu Waszyth nerwów chuteczziu 
się przeciwstawi. 


Metoda ta przyczynia się równocześnie do polepszenia partroju i čhgci de Żyria, do i 
dźwignięcia energii i chęci do pracy i nie jeden już pisał ni. że cztje sę jak nowo 
narodzony. Potwierdzają to także lekarskie orzeczenia, Napisanie pocztówki jest 
jedynym Wacz' m wydatkiem. Przyślę Wam bardzo pouczającą 


książkę zupełnie darmo. 


jeżeli nie możecie zaraz pisać to za- 
chowajcie sobie nin ejzsze cga'czzeno, 


PANNONIA-APOTHERE N 
Budarest 72. i 
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Było to w czasach przedwojennych. Bogaty kupiec war- 
szawski, Antoni Olgiński, nabył szyb naftowy na Kaukazie 
i przeniócł się tu z całą rodziną. Tu spotkało go wielkie nie- 
szczęście: porwano jego ukochaną jedynaczkę, Martę. Wszel- 
kie poszukiwania nie dały żadnego rezultatu, dopiero po mie- 
siącu O!giński otrzymał list od nicznanego mu Selim - Chana, 
żądającego okupu ra Martę. Gdy O:giński żądany okup złożył, 
córka wróciła do demu. Niedługo jednak mógł się nią cieszyć 
Olgiński. Marta była wcąż smutna, 


im dopiero po pewnym czasie list, wyjaśniający przyczynę tej 
ucieczki. 

Z listu tego dowiedział się O!g'ński, że jego córka poko- 
chała głęboką miłością herszta bandy zbó zckiej, Selim-Chana, 
który nie był wcale zwykłym zbó.em, lecz mścicielem 
krzywd ludzkich i uciśnionych. Porywał ludzi bogatych, a 
otrzymany od nich okup rozdawał głodującym, nieszczęśliwym 
góra!om. 

Marta opuściła dom rodziców i poszła w góry, aby odszu- 
kać Selim - Chana i dzielić —przy jego boku — jego smutki 
i radości. 

O:g'ński postanowił więc sam odszukać córkę. Przebrany 
za Czeczeńca, udając głuchoniemego, gdyż nie znał mowy 
czeczeńskiej, powędrował w góry dla odnalezienia ukochanej 
jedynaczki. 

A teraz, zanftm będziemy kreślić dalsze dzieje Marty i 
O:gińskiego, opowiemy, w jaki to sposób Selim-Chan został 
mścic'elem krzywd biednych i uciśnionych. 

Selim-Chan w młodości był tylko ubogim pastuchem, Se- 
limem. Jeszcze jako młody prawie chłopiec przebił kinażałom 
oficera, gdy ten rzucił się na piękną żonę Selima, Dżehitę, 
by ją wziąć przemocą. 

Po tym jego czynie żołnierze spiądrowali chatę Selima, 
zamieniwszy ją w kupę gruzów, uprowadzili gdzieś piękną 
Dżehitę, a w końcu schwytali i samego Selima, który się przez 
pewien czas ukrywał w górach. 

Selim został skazany na dwadzieścia lat katorgi. 

Już na Sybirze, dokąd został zesłany, dowiedział się 
przypadkowo o losach swojej nieszczęśliwej żony. 

Komendant policji trzymał ją przemocą u siebie w dv- 
mu przez pewien czas, a potem wypędził. Znaleziono ją póź- 
niej utopioną w stawie. 

Na Sybirze Selim pracował ciężko w kopalni wraz z inny- 
mi katorżnikami, znosząc okrutne znęcanie się dozorców wię- 
ziennych, 

Selim pałał pragnieniem pomszczenia krzywd Dżeh'dy i 
knuł plany ucieczki, Udało mu się wreszcie w ogromnie pomy- 
słowy sposób 
trumnie) — uciec z katorgi. a 

Selim przybył po długiej, uciążliwej wędrówce o głodzie 
i chłodzie do miasta Grozny, 
nienie zemsty za nieludzkie wprost męki Dżehity. 

Demianko siedział podchmielony w swoim pokoju, ocze- 
kując „wizyty” uroczej żony swego przyjaciela. Zamiast mło- 
dej kobiety „wizytę” Dem ance złożył tego wieczoru Selim, 
uzbrojony w dwa rewolwery. Selim obezwładnił służącego 
i zmusiwszy Demiankę do napisania _ oświadczeria: „Jestem 
wyszuikiem społeczeństwa i zasługuję na śmierć”, — założył 
pętlę na szyję komendanta polioji. s 

emianko zawisł na sznurze. Selim patrzył chwil! parę na 
swoją ofiarę, a po tym scyzorykiem przeciął sznur, 

Demianko już bez przytomności upadł na ziemię. 

Nagle dał się słyszeć dzwonek u drzwi, 

Selim usłyszawszy za drzwiami głos_ kobiecy, otworzył 
drzwi. Weszła damulka, która spytała o Demiankę. 

Selim wskazał jej wejście do dalszych pokojów. Gdy da- 
mulkka przestąpiła próg drugiego RZE Selim szybko wyjął 
klucz, zamknął drzwi mieszkania Demianki od zewnątrz i po 
chwili był już na ulicy. ) 

Gdy damulka ujrzała leżącego na podłodze Demiankę bez 
przytomności, z pętlą na szył, wszczęła okronny krzyk. Zle- 
cieli się sąsiedzi, wyważono i i cała masa ludzi wpadła do 
mieszkania. 

Wezwany lekarz, ocuctwszy Demiankę, stwierdził. że ko- 
mendant policji na skutek przeżyteśo strachu postcadał zmy- 
sły. Musiano go odwieźć do zakładu dla umysłowo chorych. 

Selim zaś powędrował w góry. 

Selim zorganizował bandę wiernych mu  Czeczeńców, 
którzy postawili sobie za zadanie „rozdzielać pieniądze bo- 
gaczy”, Selima zaczęto tytułować Selim-Charr= 

Marta niestrudzenie poszukiwała w górach Selim-Chzna. 
Podczas swojej wędrówki znalazła się raz jakby w pułapce: 
przed nią — prostopadła prawie ściana skalna, za nią — 
przepaść. 

Mart: usiadła ma kamieniu i zasnęła. 

Gdy otworzyła oczy, ujrzała nad sobą Selim - Chana. 

Marta wyznała Selimowi, że go kocha, i że chce pędzić 
życie u jego boku. Selim-Chan zabrał ze sobą Martę jako 
swoją żonę. 

Do bogatego księcia Dońskoja, zamieszkałego w pięknej 
willi o parę kilometrówod Groznego, przyszła młoda dziew- 
czyna otitru'ąc swoje usługi jako $uwernantka. Książę dzieci 
mie m'at i dziewczyna od szła z niczym 

Gdy wyszła, książe Dońskoj zauważył na krześle adre- 
sowanv do siebie list. W liście tym, podpisanym imieniem 
Selim-Chana. żądano, aby ks'ążę w oznaczonym miejscu po- 
łożył p'ęćdz'esiąt tysięcy rubii. 

Sel'm-Chan grozł. że o ile książę żądanej 
prześle, będzie mus? ' 

Książę Dońskoj `> li-l ¿t w ręce policji. 

Komendant policji o"stawił tajnymi agentami miejsce. na 
które Selim - Chan miał kogoś przysłać po pieniądze. Ale 
!ajni agenci nadaremnie czekali: nikt na wskazane miejsce 
nie orzyszedł. 

Gdy agenci wracali już do miasta, przeleciał obok nich 
jaiopzm jeździec. który wystrzelił i ranił jednego agenta. 

Po tym wydarzeniu komendant policji radził księ- 1 Doń- 
skoj opuścić na pewien czas willę, ale ufny w swoje siy ksią- 
żę nie zgodził się na to. 

Po pewnym czasie otrzymał list w którym Selim - Chan 
groził mu pewną śmiercią za to, że nacłał na niego policję. 

— Niezły pisarz z tego Selim-Chana... I nie brak 
mu również poczuc'a humoru, ale czy po'rafi równie 
dobrze *'rze'ać z dubel'ówki, w to wa'nóę... 

—A ty jesteś zupełnie spokojny? Nic sobie z te- 
fo nie robisz? — dziwiła się księżna. — Doprawdy 
mie rozumiem cię. 


= A co byś chciała? Żebym drżał ze strachu, po- 


sumy nie 


aiT E: 


zadumana, i po paru. 
dniach pibytu w domu uciekła nagle od rodziców, posyłając“ 


VBA PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO 
DOBROCZYŃCY BIEDNYCH « POKRZYWDZONYCH 


(jako „nieboszczyk został wywieziony w 


y nasycić wreszcie swoje praś- ; 


ZBOJNIKA 


padł w cmnd.en.c? To .yiżo czcze pogróżki, zapew- 
niam cię. Zresztą tej nocy jeszcze na straży willi 
stanie dziesiątka Kozaków. Wystarczy, co? A prócz 
Kozaków mamy w willi i tajnych agentów... Selim- 
Chan nie odważy się tu nawet zajrzeć... 

— Ale jednak... czy ja wiem... Widzisz przecież, 
że ktoś z jego bandy porwał w biały dzień córkę Ol- 
śińskiego... 

— Gadasz głupstwa, moja droga... Córka Olgiń- 
skieśo nie wiedziała przecież o niczym, nikt jej nie 
pilnował. A my mamy taką straż!... 

Książe Dońskoj śmiał się z całej: historii. Uważał 
nawet, że teraz już Selim-Chan nie będzie śmiał po- 
syłać swoich listów z pogróżkami. 

— No tak — twierdził — Selim-Chan stał się 
tak bezczelny, bo widział, że go się boją, ale ja go 
nauczę, tego bandytę!.., 

Tego samego jeszcze wieczoru przyszedł do willi 
księcia, za miasiem, sam komendant policji w towa- 
rzystwie dziesięciu uzbrcjonych od stóp do głów Ko- 
zaków i sześciu tajnych agentów. s 

Komendant policji wydał odpowiednie rozkazy 
ac" cm, Malozrł za rzymywać i rewidować każde- 
go, ktokolwiek się zbliży do willi księcia Dońskoja. 


— Prawdopodobnie nic się nie stało — pomyślał 
książę. — Poszczękaiy sosie trochę psy i prze- 
stały. 


Willę księcia Dońskoją połączono dzwonkiem 
alarmowym z najbliższym komisariatem. Gdyby się 
coś zdarzyło w willi, książe miał natychmiast za- 
alarmować policję. 

Straż miała się zmieniać co sześć godzin, tak że 
siedziba księcia była strzeżona w dzień i w nocy. 
Tajni agenci kręcili się w pobliżu willi, obserwując 
każdego przechodnia. 

Za'rzymywali i rewidowali każdego, kto się tyl- 
ko zbliżył. : 

Pilnowano księcia Dońskoja jak jakiejś wielkiej 
osobistości, na k!órą przygotowuje się zamach. Ko- 
mendant policji osobiście kontrolował codziennie 
straż i wydawał surowe zarządzenia, 

— Gdyby się zbliżyła większa grupa Czeczeń- 
ców, rozpocząć natychmiast strzelaninę — rozkazał. 

Komendantowi szło teraz, jak o własne życie, że- 
by się nic nie stało księciu Dońskoj. Wiedział dobrze, 
że jeżeli Selim-Chanowi uda się wypełnić swoje mści- 
we pogróżki, wiedy on, komendant policji, bez żad- 
nego „ale” wyleci z posady! 

Książe Dońskoj sam również stał na straży. Miał 
prz, tobie zawsze rewolwer, z którym nie rozstawał 
się nawet w nocy. Gdy spał, trzymał go pod po- 
duszką. 

Żora błasała ksiecia, nłacząc i lamentując, żeby 
przyna'mniej nie wychodził z domu. Na to się książe 
zgodził. 

— Rob'e to tylko dla c'ebie — nowiedział. 

Siedział więc no całvch dn'ach w swojej willi 
i zab”a] nuce czytaniem. Czytał bardzo dużo w tych 
dniach. 


aniżeli 
straszony. Zachowywał się doprawdy tak, jasby te 


Książe był raczej zaciekawiony, prze- 
wszystkie wydarzenia nie dotyczyły jego własnej 
osoby. Chciał się przekonać, czy Selim-Chan odwa- 
ży s'ę napaść na willę mimo tak silnej i czujnej 
straży. 

— 3 No, prosze bardzo = mawiał do żony, któ- 
ra chodziła po č. rzerażena i drżała za najmniej- 
szym szmere'1 —- : schro się iu pokaże, ten Selim- 
Chan. Dosian  '* ncuczktę, że albo sam powędru- 
je na tamten św a, «15o odechce mu się przynajmniej 
raz na zawsze iych pogróżek... 

— A ja nie mogę zaznać spokoju... — pokiwała 
głową księżna. 

— Bo jesteś babą... Strach osłabia organizm 
i możesz się jeszcze, broń Boże, rozchorować... Wie- 
rzaj mi, moja droga, że nasze cz'ery psy, które pilnu- 
ją willi, mogą tak „przywitać” Se! *-Chana, że znaj- 
dziemy go pogryzionego, we krwi. Widzisz, ja je- 
stem zupełnie spokojny; jestem głęboko przekonany, 
że na nas ten niebezpieczny opryszek połamie sobie 
zęby... To będzie jego ostateczna porażka... 

Tymczasem przeszedł dzień jeden i drugi, a po- 
tem i trzeci, a o Selim-Chanie ani słychu, jakby za- 
pomniał o swoich pogróżkach. Minął tydzień — 
a tu wciąż cicho. — Bez zmian: Kozacy kręcą się 
po willi w pełnym uzbrojeniu, obok nich ogromne 
psy, wilki o krwiożerczych kłach. Poza willą — 
dzień i noc chodzą tam i z powrotem tajni agenci, 
szukają wszędzie, wszędzie zaglądają rewiduią pra- 
wie każdego Bogu ducha winneśo przechodnia, a 
o Selim - Chanie — nic, jakby się w zicnię zapadł. 

Kozacy i tajni agenci byli już trochę znudzeni 
tym bezcelowym kręceniem się w kółko. Zapowie- 
dziano im, że szykuje się tu napad bandy zbójeckiej, 
a tu ani śladu bandyty. 

Komendant policji niestrudzenie sprawdzał co- 
dzień, czy wszystko jest w porządku. I on się dziwił, 
że Selim-Chan nie daje o sobie znaku życia. „A mo- 
że strach go obleciał* — myślał komendant policji. 

Książę triumfował. Zawołał raz komendanta do 
swego gabinetu i przechwalał się: 

— No i co panu powiedziałem? On potrafi tyl- 
ko straszyć, ten wasz Selim-Chan, ale zrobić coś — 
figę! Przeszły już dwa tygodnie, a nikt z jego bandy 
nie odważył się nawet zbliżyć do mojej willi. Wie- 
dzą, że jest tu silna straż — i boją sięl 

Minął jeszcze tydzień, a sytuacja została bez 
zmiany. Komendant policji był już nawet gotów od- 
wołać straż z willi. Pewien był, że Selim-Chan po- 
niechał swoich planów zemsty na księciu Dortskoj. 

— No i co — mówił książę do żony, — drżałaś 
ze strachu, byłaś przerażona, a teraz już trzy tygod- 
nie przeszły, a gdzie ten twój niebezpieczny mściciel? 
Cho - cho-chol Znam ich, tych zbójów! Jeżeli 
się drży przed nimi, są niebezpieczni, zuchwali, ale 
jeżeli im ktoś stawi opór, uciekają, sami w strachu... 
Widzisz teraz, że miałem rację... 

— No tak, teraz widzę... — księżna czuła się 
tak, jakby zawiniła. 

„ Książę drażnił się również z komendantem poli- 
cji. 

— Mola teoria zwyciężyła więc, panie komen- 
dancie! Chciał pan kapitulować, radził mi pan odda- 
lé się stąd, a co się okazuje? Selim-Chan nie śmie 
się nawet zbliżyć do tak otoczonej strażą willi. 

z Znów minął tydzień, a o Selim-Chanie ani sły- 
chu. 

— Jeżeli ten tydzień znów minie spokojnie, każe 
usunąć straż — powiedział książę do żony. — Dość 
mam tego więzenia, chcę pójść trochę do miasta. 
Widzisz przecież, że Selim-Chan zapomniał już o nas! 

W parę dni później w deszczowy, dżdżysty w'e- 
czór, książę Dońskoj siedział w swo'm gabinecie 
i czytał gazetę. Wokoło panowała cisza. Była późna 
godzina i ksieżna ułożyła się na spoczynek. Spała 
już i służba. Po willi kręciłi się, jak zwykle, uzbro- 
jeni kozacy z psami. Nagle książę usłyszał szczeka- 
nie psów. Ale szczekanie natychmiast ustało, jakby 
urwane gwałtownie. Za oknami słychać było wyraź- 
nip jakieś podejrzane szmery, jakby przyduszone 
głosy. 

Książę podbiegł szybko do okna i przylepiwszy 
twarz do szyby rozglądał się z natężeniem w ciem- 
nościach. 

Nic jednak nie zdołał zobaczyć, bo była nie- 
e oa saa noc. 

— Frawdopodobnie nic się nie stało.. — pomy. 
zę ążę. — Poszczekały sobie trochę psy e 

Książę chciał się już cofnąć od okna, gdy wten. 
padł strzał. Kula przebiła szybę, Oniac moce 
w głowę księcia... 


Dalszy cias jutro), 


Zderzyły 


Wczoraj o godz. 14-ej m. 25, 
przy ul. Ustronie, na Żoliborzu, 
nastąpiło zderzenie pociągu li- 
nii „i7' (wagon 320), prowadzo 
nego przez motorowego, Bole- 
sława Pieirzaka, (Browarna 24) 
jadącego w stronę Warszawy— 
z pogiągiem linii „4” (wagon 92) 
i przyczepny (1106), prowadzo- 
nego przez motorowego, Stefa- 
na Świątkiewicza, 

Ostatni pociąg zakręcał na 
pętlicy. Z powodu spadku, oraz 
nagromadzonych na szynach 
zgniłych, opadłych z drzew liś- 
ci, Pietrzak nie mógł w porę za 
hamować pociągu, wskutek cze 
go wagon silnikowy wjechał po 
między dwa wagony „4-ki". 

Wśród pasażerów „17-ki' wy 
CHYTNEWEZ ZZA TUP E E A a a 


Hieny na cmentarza 


Ze Strzelna donoszą, że nie- 
znani osobnicy dokonali maso- 
wej profanacji grobowców na 
cmetarzu w Ludzisku pod Strzel 

em. 

Złoczyńcy pozrywali wieka 
trumien w szereśu grobów, po 
-zukując biżuterii. Na razie nie 
ustalono, czy łupem włamywa- 
czy padły jakie kosztowności. 

Sprawców sprofanowania gro 
tów poszukuje policja, 
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się dwa t 

nikł połoch. Starcie było tak, śledczego. 

silne, że obydwa wagony „4 

jako lekkie (najstarszego typu), | 

wyskoczyły z szyn. rowy 
Na miejsce katastrofy przy-|cka, (Tamka 34), przy mężu, (ra 

była policja z pobliskiego 26-go |na cięta lewego policzka i potłu 

komis., oraz pogotowie techni- |; czenie prawego barku), oraz 

czne tramwajów. Motek Botner, (Krasińskiego 
Policja nie pozwoliła przystą! 161. malarz. 

pić robotnikom do ustawiania| Wina za katastrofę spada na 


ramwaje — 3 osoby 


są ranne 


dącej dalej „17-ce” — jak opie 


i Ofiarami katastrofy padły 3|wa insirukcia dla motorowych. 
osoby, jadące w ,,17-ce' moto-| Przerwa w ruchu trwała godzi- 
Pietrzak, Róża Xasprzy- | nę. 


W wagonie silnikowym „17' 
rozbitych kilka szyb i zdruzgo- 
tany przedni pomost, w pocią- 
gu „4-ki' uszkodzony stopień 
w wagonie przyczepnym. 


Uszkodzony wagon linii „4” 


MADRYT. Korespondent a= 
gencji iłavasa donosi z frontu 


Guadalajara, że powstańcy usi 
3 r ' 


towel przypuśsć dlęsma Dno 
zygje wojsk rządowyGh ra mann 
ku Soria, zostali jedzie: GGDPAT- 


Na odcinku Toledo na lewym 
brześn rzeki Toše wojska rza” 
dowe rozsoczęły siine rzlarcie 
na pozycje nicprzyjacielskie ko 
ło Cegarroles, Molpan i Panta- 
leon. Artyleria wojsk rządo- 


wagonów na szyny do czasu; motorowego „4-ki', który skrę| zaciąśnieto do zajezdni na Wo- 
urzędu cając, winien był dać drogę ja-ilę, „17' zaś — na Muranów, 


przybycia fotografa z 


rza 


Wolf Majer Jeleń 
Piłsudskiego 32 w Remberio- 
wie sklep galanieryjny. Sklep 
prosperował bardzo dobrze i 
Jeleń cieszył się u hurtowni- 
ków opinią uczciwego kupca. 
Największe ilości galanterii za- 
kupywał on w hurtowni braci 
Frydman w Warszawie. 

Od pewnego czasu persor.el 
hurtowni zauważył, że po każ- 
dej wizycie Jelenia ginęły róż- 
ne cenne towary. Łamano gło- 


P. Czeng - Ka! - Szek rznna 


pzdczas Fatzsirofy samochodowej 


SZANGHAJ. Żona marszał- 
1x Czang - Kai - Szeka, udając 
sig'z Nankinu na front szanghaj- 
ski, padła ofiarą katastrofy sa 
machodowej. 

Skutkiem defektu w samocho 
dzie, uderzył on w śluzę i wpadł 
do strumien:a. Pani Czang-Kai- 
Szek, której towarzyszył austra 


lijski doradca chińskiego mar: 
szałka Donald, uległa ogólnym 
potłuczeniom i lekkim okalecze 
niom, Życiu jej żadne niebezpie 
czeństwo nie zagraża, 
Donald wyszedł z katastrofy 
tez szwanku. P. Czang - Kai - 
Szek przewieziono do Szang- 
hart km mę” : 


Auton:miczny rząd monzolski 


TOKIO. Agencja Domei do- 
nosi: 28 bm. proklamowany zo 
stał w Sejuanie autonomiczny 
rągd mongolski, 

Szefem rządu jest książę 
Jun, przewódca ligi mongol- 
skiej Ułanczap. Książę mongo! 
ski Teh jest członkiem rządu. 

Rząd autonomiczny będzie 
tymczasowo zarządzał miasta- 


mi Sujuan, Paotou oraz okręga- 
mi Ułanczap, Silingol i Ikczao. 

Zgromadzenie ludności mon- 
golskiej z tego obszaru, które 
postanowiło proklamować auto 
nomię Mongolii, powzięło rów 
nież uchwałę przemianowania 
prowincji Sujuań i Czahar na 
Kraj Khokho. Miasto Sujuar. 
jest przemianowane na Khok- 
hokoto. 


„słowacja dla Słowaków” 


Demonstracja micdzie: 


BRATISŁAWA. Demonstra 
cje akademików słodwiókich| 
przeciwko pokrzywdzeniu Sło- 
waków na polu językowym po- 
wtórzyły się, 8 
Akademicy zebrali się licz- 
nie przed pomnikiem poety sło 
wackiego Foviezdoslaka, gdzie 
jeden z nich wygłosił przemo” 
wienie, w którym sformułował 
ostułaty młodzieży słowac- | 
iej, podkreślając, że młodzież 
domaga się, aby w urzędach 1 
szkołach w Słowac'i był w uży 
ciu wyłącznie język słowacki, 
a nie jak dotychczas w znacz- 


ekadenit jej 

nej części język czeski i ażeby 
na terenie Słowacji wszystkie 
stanowiska były obsadzane wy 
łącznie przez Słowaków. 

Mówca zapowiedział, że mło 
dzież nie zaprzestanie demon- 
stracyj, dopóki nie otrzyma za- 
dowalaiątej odpowiedzi na swe 
żądania. 

Następnie młodzież przema- 
szerowała przez miasto, śpie- 
wając pieśni narodowe i wzno- 
sząc okrzyk . Słowacja dla Sto- 
waków”, „W Słowacji tylko po 


słowacku”. itd 


Za zniszczenie portretu cara 


trzej studenii został. Szzzeni 


W Sądzie Grodzkim, oddział 
Xi, w Warszawie zapadł wczo 
raj wyrok w procesie 35 człon 
ków „Legionu Młodych" oskar 
żonych o najście na lokal To- 
warzysiwa Kredytowego Ziem- 
skiego przy ul. Kredytowej, 
gdzie zniszczyli fresk przedsta- 
wiający cara Aleksandra I-go. 

Sąd skazał komendan'a „Le- 
gionu Młodych" P. Al. Waro- 
czewskiego na 1 mesar aresz- 
tu, studenta Rafała Wi .kiewi- 
cza na 2 tygodnie oraz Rz 
Witolda Grażewskieśo na 5 6m 


aresztu. Wszystkim kary zawie 
szono. ; , 

Sąd określił postępowanie 
oskarżonych jako akcję nieod- 
powiedzialną, albowiem fresk 
cara, jako zabytkowe dzieło 
sztuki, nie mógł obrażać niczy* 
ich uczuć patriotycznych. 

Pozostałych 32 oskarżonych 
sąd uniewinnił, uważając, że 
działali oni ze żle zrozumia- 
nych pobudek idzalogicznvch, 
przy czym zosi wprowadze” 
ni w btad przez swoich prze- 
wódtów.: i À 
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ckr: dał systematycznie znane wars 
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go wiudzil od Przywary, pod wana pojechała do Jabłonny, | 


= 


założył: wy nad tym dziwnym  zjawis- 
przed kilku laty przy ul. Aleja; kiem, 


nie przypuszczano jed- 
nak, by tak poważny kupiec do 
puszczał się kradzieży, tym bar 
dziej, że zakupioną galanterię 
pakował on na oczach persone- 
lu do własnej skrzyneczki, po 
czym ekspedient nsobiście spra 
wdzał jej zawartość i wypisy- 
wał rachunek. 

Wreszcie w dniu wczoraj- 
szym nieoczekiwanie pękła 
bomba. Jeden z ekspedientów 
włożył do skrzynki Jelenia za- 
mówione trzy puderniczki. Po 
chwili pracownik przypomniał 
sobie, że dał niewłaściwe puder 
niczki, zamierzał więc dokonać 
zamiany. Jakież było zdumienie 
pracownika, gdy otworzywszy 
wieko skrzynki, ujrzał puste 
dno. 

Przestraszony tajemniczym 
zniknięciem towaru, ekspedient 
wszczął alarm. 

Wezwano policję. Skrupulat- 
na rewizja nie wykryła przy Je 
leniu eterycznych puderniczek. 
Właścicielom hurtowni nie po- 
zostało nic innego, jak przepro 
sié klienta za fatalne nieporo- 
zumienie. 

Wówczas ekspedient raz je- 
szcze zaczął przeglądać skrzyn 
kę klientowi i po chwili, gdy 
obracał ją w ręku, wypadły 'zeń 
puderniczki. Przerażony praco- 
wnik rzucił skrzynkę i z krzy- 
kiem uciekł do pakamery. 

Jak się okazało, spryciarz Je 
leń skonstruował skrzynkę z 
podwójnym dnem. Gdy kładł 
do wnętrza galanterię, drugie 
denko obracało się na spręży- 
e WG 2) 


Barszcz w więzieniu 


Na ul. Sapieżyńskiej wywia- 
dowca policji zatrzymał znane 
go złodzieja, Jana Barszcza 
(niemeldowanego), który dźwi- 
śał wielki tłomok z pościelą. 
Złodziej rzucił tłomok i usiło- 
wał zbiec, został jednak schwy 
tany i przeprowadzony do ko- 
misariatu. 

W chwili, gdy sprawdzano za 
wartość tłomoka, zjawił się An 
toni Dopelsztajn (Rybaki 14), 
który rozpoznał swcją pościel,' 
skradzioną mu przez Barszcza, 
przez okno. | 

Złodziej pówędrował do wię 
zienia. I 
JE E 
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wych ostrzeliwała punkty opo- 
ru powstańców. 


zawskie hu:iowzi 
nie i towar ginął w magiczny 
sposób. Poszkodowana firma o- 
blicza straty na 5 tysięcy zło- 
tych. 

Jeleń grasował w ten sam 


| 
BZ 4 
re 


- : 


a 
t i 


a si 
og. > 


Ee 


sposób w wieiu zanych hurto- 
wniach. Skradzioną galanierię 
sprzedawał w swoim sklepie. 
Magika aresztowano i osąadzo- 
no w wiezieniu. 
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Nagzd na dyrektora kesy 
JEROZOLIMA. W dniu wczo 
rajszym dokonano napadu na 
dyrektora Centralnej Kasy osz- 
czędności niemieckich koloni- 

stów. 

Młody Arab, który wszedł do 


lokalu kasy, twierdząc, iż otrzy 
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„Pretokóły mędiów Synu 
przedmiotem rozprawy są i 

BERN. — Przed berneńskim, kowi wnieśli byli apelację o- 
wyższym sądem apelacyjnym | skarżeni Silwio Schnell z, orga 
toczy się obecnie proces w spra | nizacji „Nationale Front” i Te- 
wie t. zw. „protokółów mędr- | odor Fischer ze związku nare- 
ców Syjonu", dowych socjalistów szwajcar- 

Wr. 1935, w pierwszej instan | skich. 
cji rozprawa zakończyła się| Obecny proces ma rozstrzyś 
wyrokiem skazującym  głów- |nąć, czy „protokóły'* podpada- 
nych oskarżonych na kary pie|ją pod pojęcie „niemoralnej li- 
niężne i opłacenie kosztów pro |teraiury', której rozpowszcch- 
cesu. nienie podlega karze. 

Jak wiadomo, protokóły na| Proces wzbudza wielkie za- 
zasadzie orzeczenia  rzeczo-|interesowanie. Pierwszego dnia 
znawców uznane zostały wte-lobrad sala była przepełniona 
dy za plagiat. Przeciwko wyro- | publicznością. 


Dwie osoby zabiie na szosie 


rodczas wyiiania furmanki przez szmo Rói 


Wczoraj na szosie pomiędzy! Jadący wozem 57-letni Józef 
Oświęcimem a Rajskiem samo-| Kamieński z Rajska i iego Sy- 
chód ciężarowy, należący do nowa 30-letnia Anna Kamień- 
zarządu dóbr Radziwiłłów w, ska ponieśli śmierć na miejscu. 
Grojcu, prowadzony przez Woj-| Żona Kamieńskiego, 50-le:nia 
ciecha Czermaka, przy wymija Marianna została ciężkc ranna. 
niu jednokonnej furmanki, któ. | Wiladze przeprowadzają do- 
rej koń się spłoszył, najechał, chodzenie w sprawie tego wy- 
na tył furmanki, rozbijając ją padku. 
doszczętnie. I 


m 
Oddał mu z procen'em 
korzysiejąz z kró:kiego velenu 
Przed kilku laty mieszkaniec| skowej. W dniu wczorajszy m 
Aleksandrowa Kujawskiego, | przyjechał on na urlop do Ale- 
Stanisław Kuliński, przyjechaw | ksandrowa, odszul:zał Kulińskie 
szy z wojska na urlop, posprze, go i ugodził go bagnetem w 
czał się z Antonim Makowskim bek. 
i ugodził go bagnetem w klat-| Ciężko rannego 
kę piersiową, raniąc lekko. przewieziono do szpi!a'a. 
Makowski przed rokiem zo-, kowskiego 
stał powołany do służby woj-, cie. 


mał poprzedniego dnia wyplatę 
fałszywymi pieniędziai, ugodził 
dyrektora sztyletem w szyję, 
po czym zbiegł, Rannego prze- 
wieziono w ciężkim stanie do 
szpitala. 


(OUR 


UWE 


Kulińskiego 
Ma- 


osadzoro w arcsz- 


Służący efer oszyste mitymoncjnó 


Wyfudził od niej 300 złotych i wiecej sę Kis pova 


Aniela Przywara, (Wspólna, 
53), pracownica domowa, po- 
znała z ogłoszenia matrymonial 
nego, jakiegoś młodzieńca, po- 
dającego się za Romana Som- 
mera, (F-błonna). Po kilkotyśc 
dnicwei zsajomości, rzekomy | 


do s 774 tz żońskzio- 


" w 
zzz 


śdzie w gminie dowiedzial 


I hw i 
pretekstem urządzeria „gniazd 


ka małżeńskiego”, 360 zł, wrę-|iż młodzieniec o ia! 
czając, jako zastaw, bezwario-| sku, nigdy tamm nie zamieszk 
ściowy zegarek dziecinny, z| wał 


tombakową bransele!ką, — po 
czym ulotnił się. 

Gdy po upływie kilku dn 
Sommer nie wracz” poszkodo- 


Faeztodowesa 
s 


wrejofrey 


e 


2 


wo pigs CoA „A. 
nialnego. 


t 


Św, 8 


Kina kieleckie: 


WE O 0 
Czwartak Zakochane kobiety 


Palace: Ziemia błogosławiona 


WF. i PW. Dziewczyna z Nowo- 
lipek 
Królestwo 


Casino: za poca- 


łunek 
WERE OEE ARACEAE — 7 0 7 M 
Kupon ulgowy „K. Expressu Codz.“ 
kasa 
ulgowy w cenie 75 gr. na wszy- 


stkie miejsca W PA: 


s WMO - M 


Okazicielowi wyda bilet 


o 


OGONA ANA O © 2 


Odbiorniki sieciowe i grzej- 
nikt elektryczne, żelazka, 
imbryki, kuchenki, grzałki 
do rurek, poduszki i inne 


do nabycia na do- 
godnych warunksch 


w Radotskam |-wie 


ELEKTRYCZNY 


Spółka Akti w Radomiu 
kiica Praugećić Kr Gd 


GOODMAN NNNEMNNIW S © 


© 
2 
o 
o 
= 


DOLOR O NRIMO © © O 


AP OE POZ UL 7 -* EPE "TMPYTOWE"PITZZM 1" 


Knpon „K. Expressu Codziennego” 


upoważnia do otrzymania w ka- 

sie kina „Palace* w Kielcach 

biletu w cenie 75 5r, na wszy- 
stkie miejsca 


ZE EIC CYT RE w. | 10M OORS CIE ZO ~ 


UKNA 


w najmodniejszych deseniach 


i FUTRA 


i 
D. BALICKI 


poleca 
skład sukna 
Kielce, ul. Sienkiewicza 30 


© KODALWAWWWAOWAKNWWAIO IENAAT THAI 


Trudno żyć kulturalnie bez 
RADIOODBiORNIKA 


TELEFUNKEN 


Najnowsze modele tych 
aparatów do nabycia 


w sklepie Eiektrowni 
Kielce, ul. Sienkiewicza 59. 


TUES GUDE ALCA u 


a BUKAAKUTHWINTAWTONISWAATATIK 


WAODDAUWANWKA DURDUM W T 


Sygnatura Km. 4305/36. 


Komornik Sądu 
w Kielcach rew. I, 
Machora, mający 
cha 46, na zasadzie art. 68l 
par. | k. p. c., obwieszcza, 
sali 


dz'nie |0 rano w posie- 


6) 


jecna 


poruszana transmisja 


dzeń Sądu Grodzkiego w Kiel-|ze stołami zelaznemi, purusza- 
cach Nr 4, odbędzie się sprze-fne oddzie!nemi motorkami e- 
aż w drodze publicznego prz-łlektrycznemi, przyczym stoły o 


nieruchomości 


ks. 


przy ul. 


stano-| wymiarach 
my Przemysł] 230x80 cm., 10) jedna fryzerka 
Marmurowy i Granitowy „Marj mała 


1) 200x890 cm, 2 


przyścienna z blatem 


motorki ięm elektrycznym, 11) 


bisk. Bhem"MIR (3-go Maja)| jedna duża fryzerka przyścien- 


Nr hip.>l3 
sprze WE nieru- 

-.homość ski rada się 
o powi ierzehni około 1.8033,56 
ze wschodu 


s, 25, O2NACZOT:: 
Ules gająca 
z 


na w granicach: z 


PE ś.p. Jana Pa również 


o, z zachodu z ul. ks. Ban- 


urskiego, z północy z nieru 
Malika z południa 


na 


| 
k homością 
z działka oznaczoną 
nie ag try Piotra Badowski: 
go lit. Ta rk w skład 


„A 


A Kielce hip. 1008 


ty pue o 5-ciu ubikacjach mie 
szkalnych w stanie średnim, 
2) domu murowanego Z kamie 
nia i cegły, jednopiętrowego, 
krytego papą o 10 ubikacjach 
mieszkalnych, 3) szwajcarka o 
jednej ubikacji, murowana, kry 
ta dachówką, 4) budynek mu- 
rowany z kamienia, kryty papą 
stanowiący hale fabryczną, w 

której znajdują się nar tepai 
ce maszyny: 1) 17 szlifierek 

motorkami <kagóz0| z któ 


rych 4 większe a 13 średniego, 


formatu, z pasami napędowy": 
mi, częściowo parcianemi, a 
częściowo skórzanemi, 2) dwie 
|tokarnie żelazne z urządze- 
jniem traasmisyjnem i pasami 
parcianemi, 3) pięć stołów do 
zez ręcznego, 4 jeden 
piec żelazny, 5) jeden piec mu 


owany z osadzonemi dwoma 


UNION 7 


Demonstracje w pierwszorzędnych 


FIRMACH RADIOWYCH 


plecu| wanym 


Na wymienionej 
ści znajdują się następujące 
zabudowania: |) dom partero- 
wy murowany czesciowo z ce- 
gły częściowo z kamienia, kry- 


JA Z blat "m zela „nv 


1 300x160 cm. 


motorkiem 


o wy” 
, 
z wDuc 


t lektry ACZ” 


mieraci 


OF 
nm, 


nacisku 
ony o nacisku 
mechanicz nym, 15) gater żela- 
zny ə nacisku mechanicz nym, 
16) gater drewniany o nacisku 
wagowym, 17) gater żelazny z 
górnym wiązaniem drewnianym 
o nacisku mechanicznym z cze 
go trzy gairy peruszane są Z 
jednej wspólnej transmisji, po- 
iuszane, jednym motorkiem e- 
lektrycznym, a następne trzy 
również z wspólnej transmisji, 


l4) gater 


pędzonej drugim motorkiem 
AD Er" 18) kuźnia w 
której znajdują następujące 


maszyny: |) tokarnia żelazna 
stara, poruszana transmisją, 2) 
bormaszyna poruszana trans- 
misją, 3) toczydło małe de o- 
strzenia narzędzi z osobnym 
motorkiem elektrycznym o sile 
| HP. Nr 2658655, marki AS. 
4) wentylator do paleniska kuż 
ni z motorkiem elektrycznym, 
5) dwa stoły drewniane z trze- 
ma staremi imadłami, 6) dwie 
małe pompy wodne a 6 1-| <MREAK A” nel hs ra. 62 PSJ 
czące stare, napędzane z trans 
misji. 7) dwie pompy studzien 
ne nieczynne, 8) jedno dyna- 
mo Nr 2924 typ KGN. 4/5 mar 
ki PO, nieczynne, 9) motor e- 
lektis czay Nr 44459 typ WD 
37/6 marki EL-IN o sile 35 HP. 


Na placu wymienionej nie- 
ruchomości znajdują się dźwig 
żelazny o nośności do 10.000 
kig., od którego prowadzą szy- 
ny kolejki do gatrów, dwa bu- 
dynki murowane, kryte papą, 
z których jeden jednoizbowy z 
sienią, a drugi jednoizbowy, 
budynek mieszkalny, partero- 
wy drewniany, kryty papą o 
siedmiu ubikacjach, pięć szop 
drewnianych krytych papa 
i gontami w stanie lichym, 
przeznaczonych dla użytku go 
spodarczego. jedna szopa drew 
niana bez ścian, kryta papą, 
dwie szopy drewniane kryte 
papą nowe, trzy ustępy drew- 
niane, kryte papą, piwnica mu 
rowana kryta papą, cała zaś 
nieruchemość okolona jest par- 
kanem częściewo murowanym 
częściowo drewnianym. 


Sprzedawana nieruchomość 
posiada urządzoną księgę hi- 
poteczną przechowywaną 


ogrze-i Wydziale Hipotecznym Sądu 
mała Okręgawego w Kielcach i znaj 


12) gater żelazny o nacie] ezac 
sku gy 13) gater żelazny | że papiery wartościowe pry- 


| 
| 
| 
| 


LESZNA jęte będą w Że 


zierżawie F-my 


obcią- 


TIRRAN 

arer została 
cowana umownie na zł. 49.7204; 
suma zaś wywołania wynosi 


zł. 37.290.7 


osza- 


Licytant 


dium w kwocie, 4972 zł. w go 
towiżn'e albo w takich papi 
bądz 
kach wkłackowych 
Ś ) 


cd 
rach wartościowych, ksią 
ŁęCcz ra 


tucji, 


insty- 
kiórych welna umiesz- 
fundusze małoletnich ı 


ceny giełdo- 


d 

tatargu 

wiącej własność f- h F tka) : | 
przystępujący do 

mur” i S-ka z ogr. odp. w Kielf drewnianym pędzona osobnym przetargu winien złożyć wa- 

cach, położonej 


wej. Przy licytacji będą zacho 
wane ustawowe warunki licy- 
tacyjne o ile dodatkowym pu- 
blicznem cbwieszczeniem nie bę 
dą pedane do wiadomości wa- 
runki odmienne, że prawa o- 
sób trzecich nie będą prze- 
szkodą do licytacji i 
sądzenia własności na rzecz 
nabywcy bez zastrzeżeń o ile 
osoby te przed rozpoczęciem 
przetargu nie złożą dowodu, 
że wniosły powództwo o zwol- 
nienie nieruchomości lub jej 
części od egzekucji i że uzy- 
skały postanowienie właściwe- 
go Sądu nakazującego zawie- 
szenie egzekucji, żę w ciągu 
ostatnich 2-ch . tygodni przed 
licytacją wolno oglądać nieru- 
chomość w dnie powszednie 
od godz. 8 do 18, akta zaś po 
stępowania egzekucyjnego mo 
Żna przeglądać w Sądzie Gro- 
dzkim w. Kielcach w Wydzia- 
le Cywilnym. 


przy- 


Cześć P 


W dniu | listopada, chorągiewka 


Tu E U, „Spo OSB 


UAD JJ 6 ai” PA 


ESZCZENIE 


Grodzkiego | kotłami blaszanemi do 

Czesiaw | wania wody, 
kancelarię] przyścienna bormaszyna, 7) je- duje się w 
w Kielcach przy ul. Marsz. Fo-|dna przecieraczka dwustronnafinż. Jan Weber budowlana S. 
pędzącą A. w Warszawie i jest 
iż|tokarnie. 8) jedno toczydło pia-fżona długami na rzecz wierzy- 
w dniu 6 grudnia 1937 r: o go skowcowe do ostrzenia narzę-fcieli wymienionych w dzialeł: 
dzi, 9) dwie fryzerki słupkowejlV wykazu _kipotecznego. 


> IAD SAAYZORNAA TATA HATA TAA ADEAKAAŁOGRNYKA > 
CODZIENNIE ŚWIEŻE 


najprzedniejsze świętokrzy 
skie MASŁO luksusowe, Śmie- 
tanka słodka, Śmietana kwa- 
śna sterylizowana. 


Jaja, miody, 20 gat. serów, 


specjalność SERKI OW- 
CZE-śmietankowe poleca: 


KIELECKA 
CENTRALA NABIAŁOWA 


Š Kielce, Sienkiewicza 49, 
tei. 17-20. 


UO RARAHI O ET) 


l 
© mn 1 MERTEN n ZU 


= E 


Gńaziciel niniejszego otrzyma 


BEZPŁATNIE 


artystycznie wykonany PORTRET 
w kolorach naturalnych w formacie 


i 
3 
| 18 x 24, >, zamówieniu £ pocztówek. 
1 


Zakładzie śstoyrałicznym | 
FOTO-LAKCER 
Kielce. ul. Sienkiewicza 32. 


BEN ETUUN ABAL LA DABAT. T- T W 


a n AS erno raare 


Hugon , „KE Expressu Codziennego" 


upoważnia do otrzymania ulgo 

wego biletu w cenie 75 ór. do 

kina „Casino na wszystkie 
miejsca z wyją!:kiem lóż. 


Drebne ogłoszenia 


Zgubiono 


kartę rze- 
mieślniczą 
wydaną przez Kiel. Izbę Rze- 
mieślniczą, na nazwisko Szmul- 


Berek Żarnowski, zam. w Ło- 


E którą unieważnia się. 


me ofiare 


na F. O. N. 
A Cake Pofóyi <> 


żałobna i znaczek, 


na konserwację cmentarzy i mogił, poległych za Wol- 


ność i Niepodległość niech 
pomnianej wdzięczności dla 


stanie się pomnikiem "nieza 
Bohaterów. 


Aby przypatrzyć 


sie peciągowi 


dzieci ułożyły kamienie na torze 


kole- 


Na 36 kilometrze linii 


jowej Tunel — Kraków, po- 
między stacjami Łuczyce—Ba- 
towice, pow. mięchewskiego, 


torowy w czasie obchedu zau-. 


ważył ułożone na szynach ka- 
mienie o 5 cm. średnicy w licz- 
bie 36 sztuk, ktore usunął 
przed nadejściem pociągu. 


Ustalono, że kamienie ułożyli 
na torze Marian Stefanski, lat 
5 i Broda Stanisław, lat 5 2 
Baranówka, Dzieci kamieni 


tych nałożyły na torze dlatego 
aby pociąg zatrzymał się i by 
mogły mu się dokładnie przyj- 
rzeć. 


Rodziców poeiągnięte do od- 
powiedzialności za brak dozo- 
ru nad dziećmi. 


Czy jesteś już 
członkiem L. M.K. 


BAR 


Zołądek gesi ps Tyrolsku 
Flaki z pulpetami zapiexene 


DAERA 


Prenumerata miesięczna 


i Restauracja wy 


BRISTOL: 


Sienkiewicz 


Dziś specjalne dania barowe: 


60 gr. 


Kapusta faszer. po rusku 
50 gr 


Kiełbasa smażona z kapustą 


50 gr. 


40 gr. Bigos firmowy 


Wieprzowinka peki. z grochem 


50 gr. 


Ceny ni 


„Kieleckiego Expressu Codziennego” łącznie z odnoszeniem do domu lub przesyłką pocztową w całym kraju 2 zł. 50 gr 
Ceny ogłoszeń: Za | wiersz milimetrowy w } szpałcie w tekście 40 gr., za tekstem 30 gr. Ogłoszenia drobne 10 gr. zn słowo. 
Komunikaty ! wzmianki 1 zł. od wiersza. Komunikatów bezpłatnych nie umieszcza się. 


6 KIELCE, 


a 21, tel. 12-19. 


ezmienione od 1935 r. 


IAR WNN 


Ogłoszenia matrymonialne w dziale „drobnych“ 20 gr. za słowo. 
Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada. 


Redakcja i Administracia Kielce, ul. Sienkiewicza 32. 


Drukarnia „Spółdruk* 


EF a . . . 
Kielce, ul. Sienkiewicza 


